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(W sprawie zwołania sejmu. — Posiedzenie komi­
tetu krajowego dla niesienia pomocy powodzią do­
tkniętym. — Z powodu aresztowań warszawskich.

— Przedlitawskie sprawy sejmowe.)

Nie zupełnie dokładnem było doniesienie 
nasze, jakoby pomiędzy p. namiestnikiem a p. 
marszałkiem krajowym przyszło już do skutku 
porozumienie względem terminu zwołania sejmu 
— & to w tym mianowicie kierunku, że mieli 
zaproponować zwołanie sejmn na pierwsze dnie 
września. Pan marszałek dr. Zyblikiewicz zgo­
dził się na ten termin, jednakże z tem zastrze­
żeniem, jeżeli rząd zapewni z f u n d u s z ó w  
p a  “ ® t w o w y c h środki na zasiewy jesienne 
fn* dotkniętych wylewami okolic. Jeżeliby zaś 

.u s z e  aa ten cel miały być obmyślane przez 
utim’ to n& 160 wypadek żąda p. marszałek 
stauowczo zwołania sejmu w połowie sierpnia.
. , * ; namiestnik wraz z p. marszałkiem wy­
jechali wczoraj do W iednia z wuioskami, sfor 
mułowanemi na konferencjach n p. namiestnika 
co do pomocy aż da przyszłych żniw dla do­
tkniętych wyiewami okolic, jak niemniej także 
co do regulacji wód. Przy tej sposobności bę­
dzie także ostatecznie oznaczony termin zwoła­
nia sejmn.

W sobotę odbyło się pod przewodnictwem 
p. marszała posiedzenie krajowego komitetu dla 
niesienia pomocy wylewami dotkniętej ludności, 
na którem p. dyrektor Wrotnowski zdał sprawę 
o wyniku składek. Do soboty wpłynęła ze skła­
dek za pośrednictwem lwówskiego komitetu 
43 562 złr. 9  ct. Z tej sumy rozdano na za­
pomogi około 17.000 złr. W szczególności roz­
dał w ostatnich czasach komitet ściślejszy dla 
Powiatu stanisławowskiego 700 z ł r . , d l a  stryj- 
®ki«go 600 złr., dla turczańakiego 1000 złr., dla 
drohobyckiego 500 złr., dla przemyskiego do­
datkowo 500 złr., dla żydaczowskiego 1000 złr , 
dla brzozowskiego 690 złr., dla właścicieli cna- 

zabranych przez powódź w Stryju 1000 złr. 
Oprócz tego zakupiono za pośrednictwem Banku 
rolniczego i wysłano in natura nasiona pastę- 

do podsiewania gruntów, na których plony 
P#zez powódź sniszczono zoBtały: do Stanisła- 
^®Wa raz za 1698 złr., drugi raz za 850 złr., 

“ Brzozowa za 500 z łr ., do Budek za 2500 
*****» do Przemyśla za 1000 z ł r . , do Sanoka 

'®**«*a*czQna 4Ł kurcy nasienia mieszanki- Ko* 
'wjt pełny aprobował wssystkie powyższe ża­
l e n i a  komitetu ściślejszego. Oprócz tego 

£®**»alouo udzielić gminie Wojtkowej w powie­
li*, dohramilskim na zasiewy 600 złr., dla Ru- 

Wsi w powiecie przemyskim 300 złr., dla 
“®iny Hłomcza w powiecie sanockim 300 złr., 
wiuu **P°Wgi na odbudowanie chat przez po- 
i / 5 * zabranych lub powalonych w Dubowcach 
^gT^gwożdziu w powiecie stanisławowskim

lje n ! 
nie w

a. doros —*■ a na żywność 1000 złr. w 
Posądzenia Wydziału powiatowego. 

k ” alej P^yjęto  do wiadomości pismo kra 
,ft s**?go komitetu pomocniczego, zawiadamia- 
iU«sn° ro*wiązaniu się po dokonanem za- 
wvrażem « l h ^ OBa oclpowi8dzieć na to pismo z 
stą i nader
komitetu, przyjąć na r a c ^ - t  ć A !akowBkiego 
fundusze, i prosić■ a ł e b r & Ł ^ L * ? ? * " ®  
delegował w .k ład
reprezentantów za swego gron*, dla utrzyma­
nia ciągłości w dalszem działaniu- w  zachodniej 
ezęści kraju.

Również postanowiono podziękowań dyrek­
cji teatru we Lwowie, stowarzyszeniu śpiewac­
zem u Lutnia- i innym korporacjom, które 
Pttez urządzanie koncertów, wycieczek i t. p. 
P^edsięwzlęć przyczyniły się do zebrania obfi 
tych wpływów na rzecz powodzią dotkniętych.

1 .
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, _Znana ze systematycznej nienawiści swojej 
Polaków N. Fr. Presse nie omieszkała po- 

sposobności oczernienia nas znowu i 
^0dzenia nam w opinii Europy. Jak  zawsze

chortlitei'az' aie oglądając się na prawdę, wy- 
1 Po prosto z zasady: cctlotnnten, calomniez,

il en restera toujours quelque chose (rzncajcie 
potwarz, rzncajcie, zaWsze coś z niej zostanie). 
Sposobności nastręczyły JS. Fr. Pressie ostatnie 
aresztowania w Warszawie.

„Wielkie nieszczęście, mówi ten dziennik 
we wstępnym swoim artyknle, odwrócone zo­
stało od Polaków, bo strasznym byłby ich los, 
gdyby zamach był się udał; reszta sympatji, 
jaką jeszcze znajdują pod panowaniem mo- 
skiewskiem — rozwiałaby się bez śladu. 
A le  f a k t ,  i e  P o l a c y  p r z e s z l i  do n i h i -  
l i s t ó w  (unter die Nihilisten gegangen) jest nie 
mniej dla nich straszuem nieszczęściem, bo odej- 
mnje im możność żądania ulgi jakiejkolwiek 
ucisku, jaki na nich cięży.....

„Skoro car zmuszony jes t odtąd sobie po­
wiedzieć, że mord, który zgładził ojca jego nad 
kanałem Katarzyny w Petersburgu, czyha na 
niego i w Polsce; że już nie sztylet fanatyka 
politycznego, ale zniszczenie en masse oczeki­
wało go w Warszawie, to temsamem zniweczo- 
nem zostało złndzenie, z jakiem liczono nad 
Newą na rycerskość Polaków i sądzono, że dla 
potrzeb całego państwa, możnaby Polaków przy­
wiązać do caratu politycznemi ustępstwami.

„Dziś to pokazało się marzeniem, skoro Po­
laków owładnął nihilizm i zrobił ich sobie 
sprzymierzeńcami. “

Wobec faktu, o którym wiedzieć powinna 
N. Fr. Presse, że Bardowski jest czystej krwi 
Moskalem, że spiskiem kierowali moskiewscy 
czynownicy, ie  Polacy nie mają w nich udziału, 
lub jeśli m ają , to chyba podrzędny, jakżeż na­
zwać artykuł N. Fr. Pressy ?

Zlanie kilku jednostek zarażonych nihiliz- 
m®jn ^  szkołach carskich ze zdrową masą na- 
rodu, jest czynem, wywołującym u szlachetnie 
myślących tylko obnrzenie i pogardę.

* * .
Gwiazdka Cieszyńska podaje o wyborze p. 

r s f r$ “  *osamo> cośmy już za Pókrokiem po- 
- Ji. Co do wyborn p. Pelara, pisze:

Bielsku, gdzie głosują powiaty sądowe: 
bielski, skoczowski i strumieński, znowu roz­
strzygnął jeden nieszczęsny głos. Z wyjątkiem 
podobno jednego razu tylko, zawsze tam roz­
chodziło się zgoła o ten jeden głos. Tym razem 
w walce gorącej przyszło do dwóch głosowań. 
W pierwszem głosowaniu otrzymał kandydat 
Związku szlązkich katolików, p. Jan  Toma- 
szczyk, burmistrz z Zabrzega, 60 głosów; kan­
dydat niemieckiego stowarzyszenia i dotychcza­
sowy poseł, p. Cichy z Jaworza, tylko 4 glosy, 
a niespodziewany, i przynajmniej przez żadne 
stronnictwo nieogłaszany pan Pelar, rolnik 
z Drogomyśla, 56 głosów. W drugiem głosowa­
nia złączyły się owe 4 i 66 głosów, razem 60 
głosów, na p. Pelara; tymczasem zaś czy z nie­
ci oświadczenia, czy z inuej przyczyny odjechał 
jeden z wyborców, drugiej strony, i p. Toma- 
szczyk miał tylko 69 głosów, zatem p. Pelar 
został wybrany posłem; inaczej bowiem miały­
by obie strony po 60 głosów, i musiałby los 
rozstrzygnąć. Co do p. Pelara, wiemy, że szedł 
zwykle ze stronnictwem niemiecko liberalnem, 
jak w ogóle ewangieliey okręgu wyborczego 
bielskiego; sądzimy jednak, że nie będzie tak 
występował przeciw narodowości polskiej, jak 
p. Cichy czynił, i spodziewamy się, że złączy 
Się z innymi posłami narodowymi księstwa Cie­
szyńskiego w celu nzyskania praw narodowych, 
na czem w istocie tak  ewangielikom jak kato­
likom zależy. Zadowolni nas ten wybór z tego 
względu, że ludność ewangielicka będzie miała 
jednego reprezentanta, jeżeli p. Pólar stanie po 
stronie narodowej, i będzie do tego celn kiero­
wał współwyznawców ewangielickich, bo w ten­
czas będzie zupełna zgoda i jedność między 0 - 
boma wyznaniami."

abłera się sejm bukowiński.
Seim* t 108^  w 8obotę zamknięty. 

Większością^wniosę- W S,°^°tę  °8romn%
nia osobnego seimfkcTi^ 1 Ię? em utworze-

najmniej 100 Węgrów, a reszta Czesi zamie­
szkali w Peszcie. Na dworcu kolejowym przyj­
mowano ich bardzo serdecznie, niezliczony tłum 
ludu w itał przybyłych okrzykiem „slava“ i „e
1Un łU TimiA    •

Korespondencje „Gaz Nar.“
P ra g . d. 19. lipca.

+  Wczoraj o godzinie 5ej popołudniu przy­
był do Pragi pociąg teatralny z Pesztu z 400 
uczestnikami, pomiędzy którymi znajduje się co

Dziś odbędzie się świetne przedstawie- 
teatrze na cześć tych gości. Przedstawio­

ną będzie opera Dworzaka „Dimitri", jedno z 
tych pysznych dzieł niezrównanego mistrza cze­
skiego, który obecnie w świecie muzykalnym 
niepospolite zajmuje miejsce.

Ze wszystkich pociągów teatralnych zasłu- 
gnje pociąg węgierski na wielkie nzn&nie zwła­
szcza co do Madiarów.

Wprawdzie zapowiedziane są wyprawy te ­
atralne z Zagrzebia i Lubiany, zkąd goście 
słowiańscy zawitają do Pragi, w roku przy­
szłym przyjadą Czesi z Ameryki i z najodle­
glejszych krańców św iat., jednakowoż wyprawa 
peszteńska ma tę  osobliwość, że przyjeżdża wraz 
z Czechami zamieszkałymi tamże tak  wielka 
liczba Madiarów. A l  dzienniki węgierskie pi­
szą oddawna bardzo sympatycznie o tej w ypra­
wie, o politycznym i kulturowym postępie na­
rodu czeskiego. Osobliwie w Pesti Naplu słyn­
ny nowelista węgierski Stefan Szóke, który sam 
zawitał do Pragi, w serdecznym i zachęcającym 
tonie poświęcił artyknł potrzebie zjednania się 
z Czechami, tymi wytrwałymi bojownikami prze­
ciwko nawale germanizacji. Z tego wnosić na­
leży, że Czesi zamieszkali w Peszcie, cieszą się 
poważaniem a narodn wcale im obcego i ani 
językiem ani plemieniem z nimi niespokrewnio- 
nego. W ęgrzy nie sierdzą się i nie szczają na 
Czechów, pozwalają im w kraju swoim swobody 
i rozwijania się w społeczeństwie pod każdym 
względem, pomimo że widzą, jak ich obok memal 
w kraju, we "Wiedniu, panowie germanizato 
rzy na każdym krokn prześladują. Polityka wę­
gierska jest więc rozsądna, niezrównana. W szak 
wiedzą Węgrzy bardzo dobrze, że przedmurzem 
przeciw prądom pangermaąizacyjnym są Czechy. 
U znają, więc ważność sytuacji, szanują i czczą 
naród czeski jako naród najsilniejszej woli i 
nieskazitelnego charakteru, jaki tylko na kuli 
ziemskiej się znajdować może. Na przedstawie­
niu dzisiejszem w teatrze odwdzięczą się Czesi 
za tę  sympatię i zawrą temsamem sojusz z W ę­
grami, a przez to ścieśnią węzeł braterskiej 
przyjaźni i z nami Polakami, bo wiedzą, że 
W ęgrzy umieją być dobrymi przyjaciółmi, a tą- 
kich jak  oni potrzebują Czesi, potrzebujemy i 
my. Przyjaźnią taką utworzą oba narody wał; 
który zdoła się oprzeć nietylko Wschodowi, ale 
osobliwie kolosowi pó ł.ocem u. Przeto my Po­
lacy życzymy od serca zawarcia sojuszu tego 
Czechów z W ęgrami i oczekujemy z niecierpli­
wością dalszego rozwoju w tym akcie polity­
cznym, dla nas tak  wążn u ,

Dyrekcja teraźniejszego tea tru  czeskiego 
pracuje niezmordowanie* Trzeba tylko być tntaj 
i w idzieć; opisać się to nie da. Każdego dnia 
przedstawienie a czasem i dwa, albo po dwa w 
każdym teatrze, bo jest w Pradze i letni teatr, 
w którym jednakowoż tylko kilka razy w ty ­
godnia dają przedstawienie, ponieważ wielki te­
a tr  narodowy, zbudowany w mieście, tak  jest w 
doskonałą wentylację zaopatrzony, że pomimo 
ogromnych upałów, w sali panuje taka świe­
żość powietrza i chłódek, że jeżeli nie sztu­
ka, to przynajmniej pobyt w tym kolosie, po 
święconym Mozie czeskiej, musi ki żdego w za­
chwyt wprowadzić. Każdego dnia jest tea tr li­
teralnie publicznością uibity, a wybór sztuk 
wystawionych, jako też prawdziwie mistrzowska 
g ra artystów , nie pozostawia nic do życzenia. 
Przedwczorajsze przedstawienie polskiej kome- 
dji Narzymskiego „Pozytywni" w tłumaczeniu 
wybornem P . L. Howorki, wypadło jak  i po­
przednie świetnie, a wczorajsza „PaliczoYa die- 
ra “ (Córka podpalacza) J . K. Tyla, jednego 
z najstarszych i pierwszych dramaturgów cze- 
akich, zrobiła na licznie zebranej publiczności 
niepospolite wrażenie. — Dotychczas przedsta­
wiano bardzo wiele sztuk polskich w teatrze 
czeskim, a wszystkie podobały się nadzwyczaj. 
Może tea tr lwowski, jako jeden z największych 
w Polsce, zechcą się odwzajemnić naszym bra­
ciom czeskim, i wystawi kilka dziej czeskich, 

ty1® oryginalnych dzieł swych, 
tyle p r^ e ę n j^ y ^  Q *  które już kilkakrotnie 
hwłb ii i? 1’ 1 w Niemczech przedstawiane
nTch s ł  t ! 1̂  Smetany, Dworzaka, Beadla i in

wzajemności, zasiane na glebie braterskiej, nie 
zawodnie zejdzie obicie. Przyjeżdżają ta  cudzo­
ziemcy, wyprawiają pociągi teatralne z  "Węgier, 
Wiednia, z dalekiej Ameryki i t. d , dlaczegóż 
by nie mogła się udać wyprawa naszyeh z Kra­
kowa, Lwowa i w ogóle z całej Galicji? W szak 
Czesi sami dają nam przykład najlepszy. Oto 
800 „sokołów" jedzie z Kolina do Krakowa, oto 
czescy pedagogowie jadą na zjazd w Galicji, 
a nasi mająź pozostać w tyle, i nie odwzajemnić 
się? —

w Tar-XVIII. zjazd pedagogiczny 
nowie.

i i i .
W piątek popołudnia około godziny 3. za­

legło dworzec kolejowy około 300 osób, biorą­
cych udział w wycieezce do Okoeima. O 4tej 
stanęliśmy w Słotwinie, stacji około 4 kilometry 
oddalonej od Okoeima. Tu już oczekiwały na 
uczestników podwody w liczbie do 60 naj­
rozmaitszego kalibru, były tam powozy i bry­
czki i zwykłe chłopskie wozy. Najwspanialej 
wyglądały drabiniaste wozy w liczbie 20, przystro­
jone gałęziami, które tak  gęstą tworzyły za­
słonę, że siedzących wewnątrz dostrzedz nie 
można było. W pół godźiny stanęli uczestnicy 
w Okocimie i wysiedli na kilkaset kroków przed 
terrytorjum fabryki p. Goetza U wejścia wy 
stawiono wspaniałą bramę tryumfalną, ubraną 
festonami i Chorągwiami. Po lewej stronie od 
głównego wjazdn u wejścia do ogrodń, który 
dorównuje co do rozległości ogrodoWr botani­
cznemu, znajdowała się także brama try im fa lfa  
z napisem „Bufet dla członków Zjazdu peda­
gogicznego". Cały ogród zastawiono długiefti/' 
stołami, na jednym zaś stało kilkadziesiąt 
miśków, zapełnionych najrozm&itszem mięzimek- 
i serami, przeznaczonym na przyjęcie

W pięknej rotundzie w środku ogrodu ft-.

gości. Muzyka wojskowa towarzyszyła 
kom przez całą drogę, i przygrywała
festynu ulubione melodje narodowe. 'Z  __
przechodzili goście do obok położonego ^rspśt, 
niałego parku, którego urok podnosi wijąca**" 
n stóp UszWica. Niektórzy z/gości-korzystali 
kąpieli. Około godziny 7. przeniosła się muzyka 
do obszernej werandy, w której kikmftueaiąt 
par do ochoczego stanęło mazura. Goszczenie 
uczestników trwało do godziny IL. w zocy, — 
na tych samych wozach powróciliśmy do Sio 
twiny i pociągiem okoto 
przybyliśmy z powrotem

P n s e d p t a t ę  i  o g ł o s s e n l a  p r s y j m o j ę :
W e LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 

U l i c s  K o p e r n i k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryża przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Sue Clśment, 1 Paris, Otto 
liaas w Wiedniu, (Haasenstein et YoglerJ nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Btabenbaztei 2. 
M. Diikes, I. Biemergasse 13. Badolf Hossę, Beiler- 
stattę nr. 2., Henr. Schalek, I. WoUzeiie 14. 
Maurycy Stern, WoUzeiie 22, w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, i G. L. Daube et Comp.; 
w Warszawie Rajchman et Frendler Senatorska 
22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za 6płat%..6 ent. od 
miejsca objgtołci jednego wiersza drobnym durakiem.

R e k l a m ;  w  r o b r y * -  „ N a d e s ł a n e "  
9 0  e t .  o d  w ł e r z a a .

wtarzanemi ciągłemi oklaskami w itało. P. prze­
wodniczący podziękował dr. Majerowi za za­
szczyt, jaki przez obecność takiego męża przy­
padł w udziale obecnemu zjazdowi pedagogi­
cznemu. Zastępca przewodniczącego dr. Gerst- 
mann uprasza p. Grzegorza Blija do referowa­
nia ty tu łu  H I. i IV. Na wniosek p. Badańczy- 
ka zwolniono p. referenta od tyt. H I. „o ka­
rach dyscyplinarnych", gdyż sprawa ta  ustawą 
państwową jest załatwiona. Tytuł 4 art. 34. 
zmieniono o tyle, że-zamiast po 4 0 -letniej, obe­
cnie po 38-letniej ałużbie nie można nauczycie­
lowi odmówić emerytury.

Artykułem 42 przyznano dla wdowy połowę 
płaey, a razem z dziećmi niewięcej jak  trzy 
czwarte ostatniej płacy. W obu ostatnich punk­
tach zabierali głos pp. Maciołowski i Tokarski 
ze Stanisławowa. Artykułem 47 przyznano wdo­
wom po wszystkich nauczycielach kwartał po- 
zgonny.

Sprawę „o nauce półdziennej" dla nieobe­
cności referenta osunięto z porządku dziennego, 
tudzież „pogląd na wadliwości planu nauko­
wego" — którą to kwestję dla jej obszerności 
umieści się w Szkole,

Pan dr. Żuliński przedstawia rezolucję w 
sprawie stosunku i udziału nauczycieli ludo­
wych w kółkach rolniczych, w której wnosi, 
aby nauczyciele ludowi nietylko udział brali 
ale także inicjatywę w ich zakładaniu czynili. 
Zgromadzenie przyjęło rezolucję jednomyślnie.

Zastępca przewodniczącego dr. Gerstmann 
zarządza wybór prezesa, powołując na skruta- 

‘ Puch * - i—torów p. Kuchowicza, Stadnickiego, Kazienkę i 
imermana. Wynik skrutynium ogłasza p. Zi- 
inąlkjr. -Głosujaćyeh: 207 Pan Zygmunt Saw- 

,ji o ttiy m w 1 głosów 203, kartk i 4 nie- 
ażne.
• -Dr. M ijer opuszczając salę posiedzeń prze- 

tych słow ach: „Dziękując szanowne- 
m* zgromadzeniu za okazana zyc 
pewniam nawzajęr
strony. DżibiejSy -krótki mój pobyt umocnił

za okazaną żyezliwość, za- 
0  równe* życzliwości z. mej

łsojem będzie w sejmie 
opierać sprawę nauczycielstwa i szkół, a jak- 

węSwiek kraj nawlMżońy został klęskami ele - 
mentarńeań, -jes t prx#ctó(l nadzieja; ze i sprawy 
bżttjłnb załatwione fbedą:* W śród okrzyków 
^WłfecE żyje?"1 opuścili' -dr.-Majer po godzinnym 
p bbydesalę .
; Bjcferent komisji lustracyjnej p. Piórkie- 
y icz  ze tlwoSra sfcłąda sprawę z obrotu fundu­
szów" Towarzystwa. Zgromadzenie udziela za­
rządowi głównemu absolutorium, a na wniosek

) godziny 3. nad r a u e n u ^ W  dr. Benomemu za
n do Tarnowa f  ®aSzWycfiaj gornwi 1 oardiu skuteczną pracę

jego, prxysparzającą rrbw£i-źystwu fandnsze, po-

wi

Trzeci dzień Zjazdu.
Pan przewodniczący wnosi, aby p. Goeta 

wysłać od zgromadzenia podziękowanie,
_ _ 1__ 1 ______  _ n  T7-— At

Goetzo- 
co

oklaskami przyjęto. P. Kawalec prowadzi dal­
szy ciąg swego referatu. Na wniosek p. Zimer- 
maua uchwalono, aby płace ustanow ć w szko­
łach pospolitych na 900, 700, 600 4 450 złr*, w 
szkołach wydziałowych 1100, 960 i 800 złr. W 
dalszym ciągu uchwalono, aby dodatki pięcio­
letnie wynosiły 10 prc. każdorazowej płacy; na­
uczycielom zaś prowizorycznym, którzy po uzy­
skanej kwalifikacji 5 la t słnżą, mają byd te la­
ta  po zamianowaniu stałem wliczone lo dodat­
ków pięcioletnich. Wynagrodzenie dla kierowni­
ków szkół unormowano w pospolitych szkołach 
na 50, 100 i 150 , w wydziałowych na 200 złr. 
Nauczyciele prowizoryczni z kwalifikacją mają 
pobierać 400 złr. a we Lwowie i Krakowie tu ­
dzież w szkołach wydziałowych ■- 600 złr. Przy 
dyskusji p. Ostrowereha żąda, aby prowizory­
czny nauczyciel szkoły ludowej po 6 latach 0 - 
trzymywał płacę rzeczywistego nauczyciela. P. 
Starzecki zaś zmienia tvlko wniosek referenta 
o tyle, iżby prowizoryczni nauczyciele szkół 
wydziałowych pobierali 600 złr. Uchwalono a r­
tyknł 16, normujący wynagrodzenie za miesz­
kania 300, 200, 150, 100 złr. Art. 20 uznpeł- 
niony został na wniosek p. Badańezyka w ten 
sposób, żeby i tymczasowi nfanczyCiele pobierali 
p łacę z góry. Co d o  nUUczjfcfelek mają obowią­
zywać uchwafy; ^aifctałg^żwbaUczyeieu. T . Ka- 
walcowi podziękowało.zgromadzerie oklaskami. 
Źgrbmadzeiu#~zafZC*ydff^rbeińbśj!łą'h^ro5fS( hono­
rowy członek Towarzystwa pedagogicznego dr. 

/Majer, którego zgromadzenie 'krtzaarotnie po-

jego, przysparzając: nxwąrz 
dziękowanie przeż powśtańie.

^^Ikiewfci. wnosi, aby"wyznaczono pewną 
kwotę na wynagradzanie dobrych artykułów  
przesyłanych Szkole. w Pan Wasnng oświad­
cza, że on za posyłane ustępy bywa ze strony 
redakcji Szkoty honorowany. Pan Baranowski 
referuje w imieniu komisji samoistne wnioski 
członków: 1) Przypomnienie prof. W ład. Bo- 
berskiego z Tarnopola, o poparcie komitetu w y­
stawy pszczalniczo-ogrodniczej w Tarnopolu. 
Komisja wyraża życzeuie, aby nauczyciele jak 
najliczniej wzięli w tej wystawie udział. 2) P. 
Badańczyk z Krakowa i towarzysze o systemi- 
zowanie 2. względnie 3. posad przy 2 1 3  k la­
sowych szkołach. Komisja uchwala, aby za­
rząd główny w tej mierze poczynił właściwe 
przedstawienie. 3) Ten sam w sprawie zaliczek 
na płacę. P . referent wyjaśnia, że Rada szkol­
na krajowa sprawy tej pomyślnie załatwić nie 
może, póki sejm stosownej nie wyasygnuje 
kwoty. Komisja wnosi, aby zarząd wniósł w 
tejże sprawie petycję do sejmu. 4) Wasnng i 
towarzysze w sprawie napadania i lżenia nan 
czycieli przez osoby prywatne podczas, urzędo­
wania żąda, aby zarząd główny udał się do 
Wys. Bady szkolnej krajowej z prośbą, iżby są­
dom polecono sprawę tę jako z urzędu przez pro­
kuratorię wniesioną traktować, a nie jak  zwy­
k łą  obrazę honoru, co się zwykle dzieje. Ko­
misja przychyliła się do tegt wniosku. 5) Dr. 
Ringelheim wnosi, aby zarządzono, iżby kandy­
daci wyzn. mojżess pobierali od uprawnionych 
do tego i kwalifikowanych rabinów naukę reli- 
gii i dydaktyki tejże, aby mieć nauczycieli o 
ratfej "Włsaty, Juktej dobro azkoły wymaga.

P. referent wnosi, aby tę sprawę na w ła ­
ściwej drodze załatwić. Skrutatorowie ogłaizają
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N A  P R O G U  8 L A W Y .
Szkie z życia ai tystyĉ nego.

priez
WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalazy.)
— Ach jakie to — jakie cudowne' — , a 

wołał K azim ien — gdzieżbym potrafił'
« J ć  postać do tych słów! -  i poblfuił Wo* 
Przejęcia się nowem zadaniem. oa

— A jednak jej jednej na świecie niena o *fi 
odmówić — muszę sił spróbować. T y li

aia mnie’ uczyniła -  i to dla mnie samego 
Pomyślane, ale chcę aby mogła być zadowoloną 
* btnie — i powziął silne postanowienie 
pp« y .

—  kicane te słowa, silne j a t  pokarm - ą - 
dają coś, czem się człowiek odrod»By

«Wyby tylko te przybory nadeszły za- 
śeby nie czekać. Światło w pokoju mam 

dm™* hy mię Jnlek wyśmiał, że mu w
mni« wlaśf* Je la  i na kapucyna potrafiła by 
httmm.W*kier°wać _  myślał Kazimierz już z 
mać 1 hażdego zrobi co zechce, a trzy-
w ie, g a r n i e  tak  krótko — jak  Papuś pra- 
moie do siebie — popłaciła
izrm nbgl w Wiedniu, wysłała mnie tu o ni- 

Prawie — a napowrót przyśle mi do­

piero resztę pieniędzy. Oprócz tego słowo da 
łem że nie pożyczę od nikogo ani grosza. Oto 
mnie w krypy wzięła Junona! Co to za energia, 
co za serce jedyne -  tylko kochać podobno nie 
umie ten Sfinks miłosierny. A jednak mam do 
niej zaufanie -  jak ona szlachetnie wymyśliła 
mi tę  robotę na lekarstwo. Zaraz się do tego 
zabiorę, żeby mi tylko ultra mer przy - 
słali i — bitumu — dosyć, bo tam w szkatułce 
brakowało — tego już W ładek dojrzy z pe­
wnością. Bleitram tu  każę zrobić aż płótno 
zobaczę — głowa mi się pali tym Chrystusem 
dla Jeli — tem błogosławieństwem.

-  Może się czasem pomodli za mną przed 
tym obrazem — i oparł się o drzewo patrząc 
w cienistą głębię lasn jak w nawę kościoła i czuł 
w tej chwili, że jest na dnie każdego pomroku 
światło wiekuiste, co mu dziś promyk zesłało.

- Przecie to błogo — myślał — kiedy 
;Się’człowiek malarzem znowu poczuje — do 
tego się urodził, i tem już zginie — a jeżeli 
iw  d r  ł --’—- - * ? • - • 1 •mu 4e  pracy ni« tęskno, to chyba i życia w nim 
w u* tu w, tym lesie, na mchu
kobierzec tak  miękko cienie się kładą -  śli- 
czny, słoneczny dzień, a że dziś wiem o tem to 

M wtóęczam  pałhym  wiele za to, 
gdyhyą  ją  znać r -  tak  do dna serca -  
ale fwięte słiiwA W ładka, , ani jęj ani żadnei 
m e odgadnę w życiu — 'to  wieczne z a g a d k i/

I  dziwna asocjacją myśU przypomniał 8i 
bi© w— ko*ę % ogródka, —- to
że w gadka? -  pytał w duchu. — Idy liczna'chy- 

[ba, w każdym razie dla mnie nieciekawa...

W stał, schował list, a wracając polem, 
pierwszy raz zrywał kwiaty P® drodze, i przy­
niósł ich sporą wiązankę do domu. Józia na­
przeciw niego wybiegła w ogródek, uścisnął ją 
żywo i podał bukiet.

— O! jakiś ty  dobry, Kaziu, pamiętałeś o 
mnie — wołała, uradowana jego uprzejmością. 
Zawsze bym chodziła razem na te ranne spa­
cery, ale boję się przeszkadzać tobie — szcze­
biotała dziewczyna. — U nas, jeszcze za życia 
tatka, brałeś mię często * sobą, ale teraz taki 
poważny się zrobiłeś możeś^ ty dotąd był 
chory, — dziś już zupełaie. Có innego, — uści­
skałeś mię przyniosłeś mi kwiatki — tak  jak 
na grzecznego brąfa. przystało. Dziś miałabym 
nawet odwagę poprosić^cię o coś — mówiła, tu ­
ląc jasną główkę do jego rauuenia,.

— 0  cóż to chodzi? — aąjjytał z uśmie­
chem -  mpż« dziś potrafię wysłuchać.

— B o tc  wiesz, Emilki urodzi­
ny. — szeptała nieśmiała — my będziemy obie, 
ale pójdź i  ty, zrób nam  tę uciechę

— Może być, żę pójd?’ — jeżeli m ój; dobry 
humor się nie ulotni. Dzyz ci tak  pilno, abym
z bliska oglądał te dMWoUp?

— Nie, ale abyś był z nami rac między 
H dim i, 1*  którymi zmuszone jesteśmy żyć za
WSZ0

Jakby wyrzut lekki b pm ia ł w tych sło- 
wach, toż Kazimierz pogładził jej włosy, i ra- 
zer' . weszli do dpmkn w nąjlepazem porozumie­
niu co do wieczora.

Emilka, uszczęśliwiona tą  wiadomością, 0

bawiała się tylko, aby go co nie raziło u nich, 
taki wybredny i kapryśny, jak siostry mówiły.

Dzień ten miał jednak przeznaczenie pod­
trzymać dobre usposobienie artysty. Koło po­
łudnia, właśnie gdy otwierał odebraną paczkę 
Przyborów malarskich, dał się słyszeć w sieni 
głos dobrze mu znany, drzwi rozwarły się z 
trzaskiem, kapelusz poleciał w lewo, laska na 
prawo, a ich właściciel ściskał Kazimierza jak 
szalony.

— Czy mnie wzrok nie zwodził Co ty tu 
robisz, Lolu? — wołał Kazimierz.

— No widzisz, jestem — w drodze do wuja 
zatrzymałem się tu na jeden dzień aby t ię  zo­
baczyć. Jadę na polowanie, bo ze mnie, uwa­
żasz, myśliwy, wprawdzie zapalony ale nieszko­
dliwy. Niezliczoną ilość zwierza już — spu­
dłowałem — zabić —  ̂ nie przypominam sobie 
źbyn. miał co na sumieniu. A ty, dobre wy- 
brt ieś mieszkaniej bratku — tu ładna panienka 
w sąsiedżtWie —' trzepie Lolo sadowiąc się na 
tóżku

— Już widziałeś — to sław ne! ja  sam do- 
■o Wczoraj ją zobaczyłem — mówił K&zi-

męiórz.

znajomości, pozawracasz głowy i pojedziesz 
jutro — tak  po naszemu.

— A ty  — mówił Lolo wesoło — żyłeś 
tu  słyszę jak  pustelnik — nikogo znać nie 
chcesz. Może, być, że to po tyfusie zdrowo ale 
ja  to bym za nic na świecie takiej abstynencji 
nie wytrzymał. Mnie trzeba lndzi, — byle jacy
— ale niech będą. Z głupich potrafię się śmiać, 
rozumnych oceniać, co komu należy, ale wy- 
rażme nie sworzony jestem na pustelnika. Więc 
pójdziemy na ten wieczór, wiesz, że się cieszę z 
tego, nie znam małomiejskich BtOBunków — będę 
robił studja. Czy wiesz, że omal się ze mną 
Pysio tn  nie w y b ra ł, bylibyśmy ciebie we 
dwójkę napadli.

— To szkoda, czemuż nie przyjechał ? — za­
pytał Kazimierz.

— A not, dqbryś — Je la  uznała, że od ro­
boty w tem stadjum ją , ou ją  ma w glinie, nie 
odjeżdża s i j  dla Rozrywki — i został. Swoją 
drogą Jnnopa ma rację, byliby zapomnieli 
szmaty na tem' zmieniać! — polewać to arcy­
dzieło byłoby się rozleciało.
}■ Powiadam ci, ta  Je la  teroryzuje całę szkołę

— to jest lepszych pomiędzy nami — dla re-

^  .NJe, .  . .. . .  .
— 0,1 właśnie jak dla mnie, zaraz się. będę 

umizgał — przebiorę się, ustroję i nie tracę 
czasu.

—Jłędzieaz miął naW?t doskonałą sgoso 
bność, dziś u nich zebranie jakieś, pójdziesz 
tam ź nami. Wytańczysz się za mnie, porobisz

^  -— w  jw ł cu puuuęuzy nami — aia re-
A cóż to — siepy byłeś dotąd, czy co ?> ja ty  wielki} pł tar z niedostępny. Ależto z głową 

ale przyjechała wczoraj dopiero, osoba, umie człowieka postawić i powiedzieć —osoba, umie człowieka postawić i powiedzieć 
tędy droga —  i najczęściej dobrze tak  bywa 
Nikt nie wie ile ona czyni dla naszego b ra c tw a  
yf. biedzie, a  choć,,■ powiada,. ie  dobrodziejstwo 
jest niem wtedy dopiero, jeżeli podsj® sposób 
niepotrzebowania go w cale, mimoto wspiera 
doraźnie, (C. d. n.)



wynik wyboru wiceprezesa. Głosujących 235: 
otrzymał dr. Gerstmana 234. Na członków za­
rządu w ybrani: pp. Bolesław Baranowski 175 
gł., Józef Borkowski 182, dr. Karol Benoni 182, 
p. Jan  Dobrzański 181, Ludwik Dziedzicki 
183, Feliks Hahn 178, Józef Kerekjarjo 165, 
Marjan Łomnicki 183. 9) Marek Makowski 183 
10) Szczęny Parasiewicz 177. 11) Franciszek 
Próchnicki. 12) Romuald Starkel 181. 13) Łu­
kasz Żwierkowski 180, dr. Józef Żuliński 183. 
Głosujących było 189.

Pan przewodniczący, dziękując za wybór, 
oświadcza, że na najbliższym zjeździe wypadnie 
nam zająć się więcej sprawą szkoły, jak siebie 
samych. Szkoły nasze mają jeszcze po 10 latach  
słabe strony, ale nie są złe. Kto nie ma wygó­
rowanych wyobrażeń, ten przyzna, żeśmy przez 
tych 10 lat wiele zrobili. A zrobiono to us o- 
waniami połączonemi, — gminy zrobiły bardzo 
wiele, i zaczynają pojmować znaczenie i, donio 
słość szkół. Lud nasz nie stoi niżej od innych, 
tak polski jak i ruski lud jest bardzo uzdol­
niony, a skoro brzask św ia tła  zaświeci, zniknie 
ciemnota i ustąpi miejsca szlachetnym uczuciom. 
Miejmy zawsze z a  wzór owego francuskiego mi­
sjonarza, który  widząc, jak  psy gryzą kości dzie­
cięcia, wziął skarbonkę i zbierał dla podrzutków 
jałmużnę, a znieważony przez magnata poli­
czkiem, rzekł z pokorą: „to dla mnie, a cóż dla 
biednych dzieci?" I  nas, gdy spotykają przeci­
wieństwa, znośmy je z godnością, pytając: „a 
cóż dla dzieci? a co dla ludu?* Daj Boże! aby 
praca nasza wydawała coraz większe plony dla 
ludu, dla narodu i dla nas!

Pan Badańczyk wnosi, aby za tak  gorliwe, 
taktowne a łagodne postępowanie pp. prezesa i 
wice-prezesa podczas posiedzeń Zjazdu pedago­
gicznego, pod których kierownictwem Zarząd 
główny Towarzystwa pedagogicznego z wielkim 
dla Towarzystwa skutkiem pracuje, wyrazić u- 
znanie. Zgromadzenie wśród oklasków powstaje.

O godzinie 12. salę posiedzeń wypróżniono, 
o 3. zaś godzinie popołudniu zgromadzili się już 
uczestnicy Zjazdu na ucztę, przez reprezentację 
miasta wydauą. W  głównej sali i dwóch ob­
szernych pobocznych pokojach zasiadło przy na 
krytych stołach do uczty przeszło 400 osób. 
Muzyka wojskowa ulokowała się na galerji, 
gdzie i znaczna część publiczności się znajdo­
wała. Szereg toastu rozpoczął dyrektor gimna­
zjum tarnowskiego na cześć Najj. Pana, pod 
którego rządami wolno nam o wszystkich rze­
czach swobodnie obradować.

Drugi toast wniósł burmistrz miasta p. Ro 
gojski ua cześć członków Towarzystwa pedago­
gicznego.

Trzeci toast wniósł p. Zygmunt Sawczyń- 
ski: „Miasto Tarnów, nasze polskie, szczerze pa- 
trjotyczne, które w swych marach tyle smut­
nych epizodów mieści, niech żyje!

Czwarty toast dr. Józef Żuliński na cześć 
duchowieństwa, które w duchu bożym i obywa­
telskim przemawia. „Cześć duchowieństwu i łą ­
czności obywatelskiej."

Piąty toast wniósł marszałek Rady powia- 
wej, hr. Męciński, wywodząc na taktach dzie­
jowych podobieństwo i pobratymstwo z Czecha­
mi. Wielcy wasi mężowie (2 Czechów delega­
tów było obecnych) nie są nam nieznani. Cie­
szymy się niewymownie, widząc waszych repre­
zentantów, bo to wzmacnia nasze węzły i pro­
wadzi do zjednoczenia bratnich narodów. My, 
to najstarsze dzieci w wielkiej słowiańskiej ro ­
dzinie, wy to jesteście, którzy tak  skutecznie 
bronić umiecie waszego języka. A więc „na cześć 
przesławnego narodu czeskiego!"

Szósty toast wniósł jeden z czeskich dele­
gatów, Jan  Mrazik z Kladna, po czesku Składa­
jąc najserdeczniejszą podziękę za uprzejme przy­
jęcie i serdeczne ugoszczenie, — mówi, przyszli 
śmy tu taj nietylko aby was pozdrowić, ale także, 
aby się przypatrzeć waszym dążnościom, a co­
śmy tu widzieli u naszych braci polsko-ruskich, 
to i u nas zaprowadzimy. Niech ta  zgoda wznie- 
się na najwyższy stopień doskonałości, więc 
wnoszę: „Na zdar!#

Siódmy toast wnosi p. Trzaskowski, zazna­
czając, że jakkolwiek ujechali na Zjazd peda­
gogiczny Polacy i Rusini, a przecież przez ca­
ły  czas obrad ani jedna dysharmonia się nie 
wkradła, jest to dowodem, że nauczycielstwo 
czuje w sobie tę iskierkę patrjotyzmn, który 
tylko wtedy stałe w sercu zająć miejsce może, 
gdy wiara z oświatą idą w parze. .Niech żyją 
przyjaciele szkoły ludowej!“

Ósmy to&Bt wnosi p. Sawczyński na cześć 
p. Bronisława Trzaskowskiego, pierwszego za­
łożyciela Towarzystwa pedagogicznego.

Dziewiąty toast wniósł p. Kawalec, Rusin, 
po rusku, na cześć zgody Polaków z  Rusinami.

Ostatni toast wniósł p. Baranowski „ko­
chajmy się", wykazując, że to nie ma znaczenia 
miłości tylko własnej, lub do małej ilości osób 
się ódnoszącej, ale odnosi się także do pojedyn­
czego narodu, a w następstwie do wszystkich 
lndzi.

O godzinie 5. ncztę zakończono.

Z Izby sadowej.
(P. prokurator Meehofer.)

— 19. lipea.
Po odciytanlu niektórych aktów i  sprawy 

Eulera, przestnohat trybunał popołndnin świadka 
dr. Edwarda Reissa, zawezwanego przez obronę. 
Świadek zeznaj®, że słyszał pogłoski o Meehofferze 
jako o prokuratorze przekupnym; nie wierzy im 
jednak i dla H, osobiście miał wielki azacnnek. 
O „kunstpauzie* słyszał tylko z opowiadania, choć 
był wówczas na ławie obrońców.

Świadek następny, M a j e r  A l t m a n n ,  
właściciel domu w którym oskarżony od lat sze- 
śoin mieszka, szynkarz z profesji, zostaje zaprzy­
siężony mimo domagania się proknratora p. Szy- 
raonowioza, aby od świadka odebrać przysięgę do­
piero po złożenia zeznań.

Świadek opowiada, iż raz odprawił z niczem 
Enslerową, gdy ta przyszła pros ć go o protekcję 
do p. M. obiecując za to hojne wynagrodzenie. 
Wypadek ten z Enslerową miał być jedyny w swo­
im rodzajn, inni ladzie Altmanna o protekcję taką 
nie prosili. Tak twierdzi świadek a przewodni­
czący wymienia mu cały szereg osób które właśnie 
zgłaszały się do Altmanna w podobnych sprawach.

Innym razem, a było to w maren 1882, po­
wiada świadek, Enslerową żądała od-mnie, abym 
ndał 8 ę do p. M. by tenże pożyczył jej pieniędzy, 
jak Enslerową twierdzi zwrócił), bo potrzebowała 

na opłacenie raty dzierżawnej: gdy to sic stanie 
to ona wssystko co miała powiedzieć na Meenof 
fera zwali na kierownika sądn Piteya. Świadek 
znown odprawił Enslerową. Trzecim razem chciała 
od świadka aby ją tylko do M. zaprowadził, nie- 
choąc wejść sama z obawy, aby jej nie zastrze­
lił!... Świadek zameldował ją, ale żona p. M. ka­
sata świadkowi zaozekać w przedpokoju, że n 
męża był jakiś pan (podobno dr. Sokal.) Po chwili 
wyszedł M. 1 kazał świadkowi Enslerową wyrzneić 
za drzwi, a gdyby się opierała aby zawezwał po­
licję. Świadek był też posłany po dr. Sokala przez 
Heehoffcra; niewie czego Meehoffer chciał od So­
kala, ani czego ohciała Enslerową od Meehoffera: 
świadek w ogóle wie bardzo mało. Ostatecznie 
przypomina sobie jednak, że dał Miitkowi część z 
biletów wizytowych Meehoifara które mn tenże dał 
podozas wyborów uzupełniających da Rady pań­
stwa, aby w jego imienia agitował. W  śledztwie 
świadek powiedział, że dostał najwięcej 6 — dziś, 
że otrzyma! około 60 biletów. Wykryto też i inna 
sprzeczności w zeznaniach w śledztwie 1 podczas 
rosprawy.

Enslerową zawezwana do konfrontacji z Alt- 
mannem, zaprzeczyła wszystkiemu co ten świadek 
zeznał. Nastąpiła wstrętna ecena kiedy oboje wy­
myślając jedno na drngie w żargonie żydowskim od 
słów mniej delikatnych, z wielką wystąpili przeciw 
sobie gwałtownością.

Proknrator kładąc kres tej soenie, prosi o n- 
więzienie Altmanna za fałszywe seznanie.

Na to powstaje dr. Jekeles: Ponieważ już 
trzeciego świadka (Kamndziński, Sch&tz, Altmann) 
trafia ten smntnj wypadek... przeto nie pragnę 
praesłnohiwnnia dalszych odwodowyoh świadków.

P r  z e  w. Uchwała już zapadła właśnie na 
wniosek obrony. Świadkowie muszą być przesłu­
chani : wolno obronie ich nie badać.

Co de Altmanna zaś, na mocy mej władzy 
dyskrecjonalnej, bez nchwały trybunału aresztować 
go każę.

Altmanna odprowadzono do sędziego śledczego, 
a przewodniczący odroczył rozprawę.

Meiasler postawił wniosek, sędziowie wotowali 
za uwolnieniem, & dopiero on (proknr&tur) osta­
tni dał głos przyzwalający na uwolnienie.

bwi&dek nie przypomina sobie przebiega 
tej uchwały.

Następnie przesłuchano p. Riszkę, naczelnika 
oddziału manipulacyjnego w prokuratorji. Z mniej 
ważnych jego zeznań wypływa jedynie, że pro­
knrator nigdy nie taił Bię z sprawam i: rozma­
wiał z stronami przy drzwiach otwartych.

Sędzia Duniewicz zwraca uwagę, że właśnie 
mogły być sprawy tajne, doniesienia o których 
nikt wiedzieć nie był powinien — oskarżony 
odpowiada, że do strony należało uprzedzić go, 
jeśli miała tajne doniesienie. Zresztą sposobu 
rozmawiania otwarcie z stronami nauczył Bię 
od JE . br. Schenka z czasów, gdy był jeszcze 
(M.) prokuratorem w Złoczowie i wypowiada 
mu obecnie za tę naukę głęboką wdzięczność. 

Rozprawę odroczono na tern do poniedziałku

— 21. lipca.
W dalszym ciągu procesu przystąpiono do 

przesłuchania świadka M e n d l a  S c h i f f e r a .  
Świadek jest faktorem i pośredniczył niejedno 
krotnie w różnych sprawach Enslerom. Pewnego 
dnia spotkała go Sime Ensler i zapytała, gdzie 
by mogła 2.000 złr. pożyczyć. Świadek chciał 
Enslerową zaprowadzić do Samuela Krausa, ale 
tymczasem spotkali Lazara Chajesa, który, oka- 
załjsię gotowym wypożyczyć Enslerom sumę 2.000 
Kiedy się to działo, nie umie świadek dokładnie 
powiedzieć, przypomina sobie jednak, iż Ensler 
siedział w tym cz&Bie w więzieniu i nie długo 
potem zoBtał wypuszczonym na wolność

Przewodniczący zarządza przesłuchanie Cha­
jesa.

Chajes zeznaje tylko, iż w czasie, kiedy 
pożyczał EuBlerom 2 000 złr. był lekko ubranym 
z czego wnosi, iż była podówczas pogoda.

Prokurator stawia wniosek odczytania ze­
znań Simy Ensler i Miieka z procesu Ensltrów, 
jakoteż odczytania protokołów z zeznań uczy­
nionych w śledztwie przez oskarż. Meehofera.

Obrońca sprzeciwia się odczytanin tychże 
aktów na mocy §. 252.

Prokurator obstaje przy swoim wnioskn, 
opierając Bię na tym samym §

Trybunał udaje się na naradę. Po godzin­
nej przerwie odczytuje przewodniczączy uchwałę 
trybunału, wedle której zeznania Simy Ensler 
mają być odczytane, podczas gdy ze względu 
na odczytanie zeznań Mlicka i Meehoffera, try ­
bunał do protestu obrońcy się przychylił.

Następnie uchwalił trybunał na wniosek 
obrońcy odczytanie zeznań Dawida Rustera a 
na wniosek prokuratora zeznań radcy sądowego 
Richtiga.

W otant Duniewicz żąda obecności Simy Eo- 
sler, przy odczytaniu jej zeznań. Prokurator 
nie sprzeciwia się temu; przewodniczący przy­
wołuje więc Simę Ensler — niema jej jednak 
w obręnis budynku sądowego.

Wobec tego przystępuje przewodniczący do 
odczytania zeznań Simy Ensler.

(Godzina 12'/,, posiedzenie trw a dalej.)

[ m i t i  B i i j u m  I i i s i y s t m .

— 20. lipca.
Dziś w niedzielę przesłuchano świadka 

Pawła M e i s s l e r a ,  adjunkta sądu czerniewie- 
ckiego; zaprzysiężony według rei. mojż. ze 
zuaje, że prowadził śledztwo w sprawie Ensle- 
rów po siądzie śledczym Hruszkiewiczu, prze 
słuchając ponownie prawie wszystkich świadków 
z powodu, iż strona skarżąca, Jakubowicz, ża­
lił się, że Hruszkiewicz śledztwo to przeprowa­
dził niedokładnie. W  ogóle między Meehoffe- 
rem a Hruszkiewiczem zachodziły w tej sprawie 
częste Bpory, prokurator nie zgadzał się trawie 
nigdy na wnioski sędziego śledczego, i dlatego 
bardzo często zwoływano posiedzenia Izby ra 
dnej. Po rozstrzygnięciu przez wyższy sąd 
sprawy uwięzionego Enslera w ten sposób, 
że co do wypuszczenia gp na wolność ma decy­
dować Izba radna i gdy ta  uchwała już do 
Cieruiowiec przyszła, świadek przesłuchał je­
szcze raz Enslera (21. marca 1882) i stawił w 
kilka dni później na radzie wniosok o uwolnie­
nie Enslera. Jakim  sposobem w międzyczasie 
(środa do soboty) w tygodniu, w którym był i 
ów fatalny dla M. czwartek) ak ta  dostały się. 
do prokuratora, świadek nie w ie; ale nie może 
też powiedzieć ezy M. czytał ak ta  przed posie­
dzeniem Izby radnej ozy nie. Świadek mniema, 
że prokurator wówczas bez zasięgania wiado­
mości jaki będzie wniosek sędziego śledczego, 
mógł sam z aktów widzieć, że Ensler musi zo­
stać uwolniony. Izba radna też tak uchwaliła 

O s k a r ż o n y  powstaje ta  i  twierdzi, że

Bifia 2 /  Lipca

Obserwatorjam szkoły polJ-* Stan powietrza
technicznej donosi:

Cała sobota była piękną i stosunkowo chłodną; 
dopiero po 9. wieczorem zaezęto się niebo zanosić 
ehmnrami tak, śe w nocy mieliśmy dłuższy deszcz 
z silnemi błyskawicami i grzmotami.

Dzień wczorajszy zaś byt tylko przedłużeniem 
dalszem niepogody; niebo bowiem w całości za 
chmnrzone, groziło nam eiągle deszczem, który też 
kropił od ezasn do ozasn. Najwyższa temperatura 
dnia była 21,°, najniższa dziś nad ranem 106° C.

Dziś zaznaczyć można nieznaozne polepsnenie; 
zawsze jednak spodziewać się należy ogólnie pogo­
dy niepewnej i deszczu chwilowego, zresztą dzień 
pochmnrny i ohłodny.

* Uruczystoścl jubileuszowe bł Jana zDu  
kil skończyły się wczorsj. Po rannym deszczu 
dzień był pochmurny. Cały wiadomy jnż nam pro­
gram został wypełniony. Procesja popołudniowa 
była imponująca. Prowadzili ją ks. infułat gr. kat. 
Pełesz, ks. arcybiskup Isakowics i ks. biskup Mo­
rawski. Luldu zebrało się przeszło 30.000, mimo 
to odbyła się uroczystość w zttpełnym porząikn, 
jakkólwlek arcytrudną była sprawa, zwlasBeża gdy 
mnóstwo lndzi niebacznie przybyło z małemi dzie­
ćmi. Należy się wielka wdzięczność straży obywa­
telski*), która z prawdtiwem poświęceniem tworzy­
ła po obu bokaeh procesji łańcuch, wziąwszy się 
pod ręce, przez całą drogę, od kościoła Bernardy­
nów, przez place Bernardyński, Halicki, Marjacki, 
W katedrze, dalej przez zachodnią, półnooną i 
wschodnią stronę rynku, w Wołoskiej oerkwi, koło

■chwała tn W ton sposób przeszła, iż Będzin |namiestnictwa, przez plac Cłowy napowrót do ko

ścioła Bernardynów. Należy się też pochwała po­
licjantom, że zamiast rozpędzaniem lndzi wszczy­
nać nieład, weszli w łańcuch straży obywatelskiej 
Odprawiane były w tokn procesji nabożeństwa w 
katedrze łae. i w Wołoskiej cerkwi; śpiewacy se- 
minarjnm ruskiego przyczynili się wielee do nświe- 
tnienia nrocsystoścl. Podozas przechodu przez ry­
nek, cały lad śpiewał z namaszczeniem „Boże coś 
Polskę

Na obiedtie ks. infułat Mosing słnaznie pod­
niósł tatłagę konwentu i ks. prowinojała Golicho 
wskiego około tej wiekopomnej uroczystości ; a ks. 
G-orazdowskt w gorącej przemowie wskazał, że w 
świętem dziele misionarsklem przybył n nas nowy 
a dzielny współpracownik, zakon św. Bernardyna 
seneńskiego.

Gdyby nakazana regułą zakonnną skromność 
pozwalała, mógłby z ikon a zwłaszcza jego prowin 
oja rn^ka, z świątobliwym ks. prowincjałem Goli 
chowskim na czele, być dnmną z przebiega tej a- 
roczystości. Kośoiół i wiara odniosły niezmierną 
zdobycz, a zatem 1 całe społeczeństwo. Z słusznym 
zachwytem, z anielską radością ks. prowincjał w ka- 
zanin nieszpomem przed procesją dał pogląd na tę 
uroczystość. Ks. arcybiskup Isakowioz, ks. bisknp 
Morawski i ks. infałat Pełesz składali po procesji 
wyrażenie uznania swego zakonowi i prowincjałowi.

Winniśmy też podnieść, żs żydzi Iwowsoy po­
stąpili s;bie prawdziwie po obywatelskn. Od nich 
wynzła myśl nrządsenia iluminacji w poprzednią 
niedzielę, i podczas wczorajszej procesji, na wezwa­
nie lwowskich przełożonych — choć zapewne i tego 
nie było potrzeba — zachowali się z najwyższym 
taktem.

Wieczorek dramatyczny. We wtorek dnia 
22. lipce, będziemy mieli sposobność powitać w sa­
li kasyna miejskiego, p. Gustawa Fischera, znako­
mitego artystę naszego teatru, który od dłuższego 
ezasn bawi na nrlopie. Siła komiczna którą roz­
porządza p. Fischer, a która znajduje najlepszy 
wyraz w dobranych przez artystę typach i posta­
ciach charakterystycznych, zapewnia publiczności 
jak najweselszą zabawę. Spodziewamy się, iż sala 
kasyna miejskiego zostanie jutro po brzegi wypeł­
nioną. — Biletów dostać można w cukierni M. 
Kosteokiego — a w dzień przedstawienia od 7mej 
przy kasie.

* Przedstawiania amałorskia na rzecz powo­
dzią dotkniętych, w sobotę w teatrze dane, powio­
dło się w części artystycznej, nawet powiedzieć 
można bardzo dobrze. Amatorowie, a ozłonkowie 
towarsystwa .Gwiazda," odegrali „Krakowiaków i 
Górali" i tak w części dramatycznej jak i wokal­
nej nr gliby iść niezawodnie o lepsze z amatorami 
choćby i innego towarzystwa. Wyliczając wszystkich 
dobrze grających, byłoby przepisywać osoby z afi­
sza, z dodaniem każdej osobnego komplimentn... 
Notujemy tedy, że najlepiej wypadły role studenta, 
organisty, Jontka, a kobiety... prmepraszajny, panie 
grały Wizystkie wzorowo. Całość szła składnie, oo 
licznyoh prób i wielkiej staranności amatorów do- 
wodsiło, tern większego uznania godnej, iż tak 
zlacbetny cel amatorom przyświeoał jak wsparcie

dotkniętych powodzią. Niestety usiłowania te nie 
zostały uwieńczone należytym skutkiem finansowym 

ale to jnż z winy pnblieznośoi, której nad te, 
innych słów wyrzntn wypisywać nie będziemy.

Dodać należy, że orkiestrą „Harmonii" i obd 
rami dyrygował zasłużony kapelmistrz weteran p. 
Schierer, po dawnemn.

* Wyclnczka do Zimns]wody. Pomimo bar­
dzo niepewnej pogody ndało się wczoraj na wycie­
czkę do Zimnej wody kilkaset osób. Bawiono się 
bardzo wesoło przy odgłosie kapeli „Harmonji“ a 
produkcje p. Stadleekiergo, w ■kleconym aajprędeo
teatrzyku, zyskały poklask publiczności. Po godzi­
nie 9. wrócono do miasta wśród gwarów i śpiewów.

Przy tej sposobnośoi raz jeszcze musimy przy­
znać jak szozęśliwą mieli myśl el, którzy urządza 
aiem zakłada w Rndnie amieli ściągnąć pnbliezność 
lwowską w tę nroozą miejscowość; a dziś jnż, 
w pierwssym zaledwie miesiąen istnienia, można 
świetną przyszłość wróżyć temnż zakładowi, łąozą- 
oemn w sobie wszelkie wymagane warunki, j a k : 
pyszne powietrze wśród sosnowych lasów, wygodne 
i schludno mieszkania, wyborną kąpiel w porządnie 
ntrzymy wanym stawie, a nadto wszystko tanią i n 
łati ora komnnikację. Godziłoby się tylko inny po­
rządek zrobić z restauracją, na którą wiele słyszc.
L śmy nar nękać, oraz postarać się o stałą sprzedaż 
cygar i tytoniu, rzeoa niezbędną przy tak wielkim 
napływie publiczności, zwłaszcza w dni świąteazne.

* Od 20; llpon b. r. wohodil w iyole dodatek 
j. do taryfy lokalnej dla kolei Jarosławsko-Sokal 
skiej, zawierający oeny jazdy dla I. klasy, jakoteż 
nadzwyczaj sniżone taryfy wyjątkowe dla transpor­
tu zboża, miewa wszelkiego gatunkn, drzewa bu­
dulcowego i użytkowego, drzewa do wyrobów 
wszelkich, soli, ziemniaków, spirytnsn, nafcy, węgla, 
drzewa opałowego i kamieni. — Taryfy tej nabyć 
można po stacjach, w dyrekcji rnchn we Lwowie, 
jskoteż w ekonomaele we Wiedniu.

*  Wycisczkn ozłonków Towarzystwa prawni­
czego do Zimnej Wody, która d. 16. b. m. z po­
wodu deszczu nie przyszła do skntkn, odbędzie się 
we środę d. 23 lipca. Odjazd zwykłym pociągiem 
kolejowym o godz. 5, popołudnia, powrót o godz. 
wpół do 10. wieezór.

Pp. członkowie Towarzystwa raczą niniejsza
ogłoszenie uważać jako zaproszenie i przybyć we 
środę o godz. wpół do 5. popołndnin na dworsee 
kolei Karola Ludwika. W razie niepogody wycie­
czka odbędzie się w następującą środę d. 30. 
lipea.

* Nabożeństwo Żałobni za duszę ś. p. Wło­
dzimierza Uilowioza, publicysty i sekretarza bankn 
krajowego odbędzie się jutro, to jest dnia 22. lipoa 
1884 r. w k ściele Archikatedralnym o godzinie 
8. rano, na które koledzy zmarłego zapraszają je ­
go krewnych i znajomyob.

* Wazwanla. Według zawiadomienia e. k. ba­
talionowej kadry nznpełniającej 30. pp. odbędą aię 
tegorcczae ćwiczenia jesienne od dnia 22. Bierpnia 
do 6. września 1884.

Aagistrat podaje to zarządzenie do powsze­
chnej wiadomości i wzywa interesowanych żołnie­
rzy, ażeby celem odebrania swych kart powoław 
czyoh zgłosili się w biurze ewidencji nrlopników i 
rezerwistów (parter w gmachu ratuszowym od 
strony północnej) zaś oelem odbycia tych ćwiczeń 
dnia 21. sierpnia r. b. o godz. 2. z południa w 
lokalncśoiach powyżej rzeczonej ck. kadry na cyta­
deli Bię stawili.

Ci, któryby z powodu słabości inb innych wa­
żnych przyozyn nie mogli wziąć odziała w rzeczo­
nych ćwiczeniach, mają wnieść dotyczące podania, 
zaopatrzone należycie w myśl §. 33 8 ust. owid. 
najdalej po koniec lipca 1884 za pośrednictwem 
przynależnych ok. władz politycznych.

* Dr. Florjan Ziemiałkowski zaciął sobie dnia 
18. b. m palec brzytwą, ale nie ma żadnego nie­
bezpieczeństwa.

41 Rada szkolna odebrała Bazyljanom szkołę w 
Bnczaczn. Po tylu lataoh !

* Pan M ieczysław Łyskowski, prezes Koła 
poBłów polskich w Berlinie, bawi we Lwowie.

11 Dekoracja. Cesarz dekorował Wiktora Nie­
siołowskiego, kapitana pierwszej klasy przy pnłkn 
piechoty nr. 9G, w uznania dłagiej i wiernej słnżby, 
kawalerskim krzyżem orderu Franciszka Józefa.

Akademia wiedeńgfca sztnk pięknych przy­
znała srebrny medal zasłngi p. Stanisławowi Dem- 
bickiemn z Kołomyi za najlepsze rozwiązanie za­
dania : Księga Esther, (Cap. 7. wiersz 6—8).

* Muzeum przemysłowe w ratnszu codziennie: 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ot.

* Muzeum zakładu narad. Im. Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołndnin od 3. do 6. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum Im. Dzisduezycklch zamknięte od 
I. lipca do 1. września.

* Jutro we wtorek dnia 22. lipca. Sw. Marji 
Magdaleny i SS. 45 mnez.

— Z PilznleAeklegO d. 14. lipea. Słymeć się 
dają bardzo ozęsto głosy, konstatnjąe* brak zajęci; 
się sprawami obywatelskiemi ze strony naszego In 
dn. „Nasz wieśniak, powiadają, nie zroznmłał je ­
szcze istoty samorządu, nie nrale z niego korij 
stać; wolność jest dlań raczej tem, ciem miees w 
rękn nieświadomego te] broni." Nic łatwiej, jak nt 
fałszywej podstawie, fałszywe wnioski bndować i 
do fałszywych a często bardzo azkodliwyeh rezul­
tatów dochodzić. Podobnie rzecz się ma z owym 
sądem o powołaniu i wykonywaniu spraw obywa­
telskich n naszego lndn Powiedziano sobie, że Ind 
ten do samorządu jeszaze nie dorósł, a zapomniano 
o wirowym ohłepakln rosami*, mibraao gię j 0 szcze­
gólnej opieki nad „chłopkiem" naszym, caezęto ra ­
dzić o nim bez niego.

A przeoież stan wieśniaczy w Polsce, od wie­
ków przywykły do radzenia o sobie, przywykły do 
ssmorządn gminnego, zasłngnje na to, aby w spra­
wach tak ważnych, jak wybór posła z małej po­
siadłości, zapytywano się przedewszystkiem najbli­
żej iateresowanyoh tj. wyboroów o ich własne zda­
nie. Niestety nasz komitet oentralny krakowski w 
kilkn wypadkach od tej słnszsej zasady odstąpił, 
skutkiem czego niektórzy jego kandydaci przy wy­
borach pozostali w mniejszości. Tak było i w okrę­
gu wyborozym małej własności Pilzno-Dębica. Wy­
bory w tych miejseowościaoh, wyśrubowane przez 
niektóre nawet wiedeńskie plama do faktn wielkiej 
doniosłośoi, zasługują jeż tem samem na bliższą n 
wagę. Bo i cóż się tam nie dzieje? W r. 1883 w 
komiteoie przedwyborczym miejscowym zyskuje p. 
Kochanowski głosów 17, p. Fibioh 13, p. M. Brze­
ski 8. Komitet oentralny poleca p. Brzeskiego, któ­
ry jednak pray właściwych wyborach pozostaje w 
mniejszości. Wybrany p. Kochanowski, pomimo pro- 
testn, zyskuje zatwierdzenie laby poselskiej, lecz ze 
względn na powagę komitetu centralnego składa 
mandat. Przy ponownych wyborach komitet przed­
wyborczy miejscowy daje p. Fjbichowi 36 głosów, 
p. Kochanowskiemu 3, pierwszego też komitet oen­
tralny poleca wyborcom, licz znown z nrzy zwy- 
eięioą wyohodzl p. Kochanowski. Następują prote­
stu, zjadliwe artykuły dziennikarskie itd., lid., zu­
pełnie taksamo, jak przy pierwssym wyborze w r. 
1883.

Nieznającemn miejscowych stoinnków fąkta ta­
kie wydadzą się azezególnessi, a nawet nieprawdo-

K i l k a  s łó w

ludności wielkiego MM
żyjątek

z r a p o r tó w  m is j i  feśm ej w B a ł g a r j i .
(Z francuskiego) 

przez

Kurotu Brzozowskiego. *)

Zanim przystąpimy do zbadania stanu la- 
i?W„?0Z08-t^lyc^ jeszcze w Bałkanie, pomiędzy 

tem 1 łozow ą ścianą, Bądzimy, ze nie od 
rzeczy będzie zająć się ludnością, jej charakte
r;‘m’ o T n a Ł iyc4  1 d. Rzut oka podobny 
chociaż pobieżny^ zdaniem naszem, dopomoże do 
zrozumienia przyemn zupełnego zniszczenia la­
sów i posłuży do udowodnieni? w m tk ic k  clet­
kich a koniecznych .ńaatępatw amSowgo, śte-
p ego  odarcia Bałkanów u leh ; odzieży.

Kraj u podnóża Wielkiego ̂ Bałkan*, od wsi 
Kostel posuwając aię na zachód, w y ł ^ * ^  n . 
mieszkany jest przez Bułgarów. „ T f o fT * o k o -  
licą pokrytą lasami, których szczątki Ją
sicze pozwalają nam ““ 7®*®“  
drzewostany aż pod sam szczyt Hae usu, bjiłą 
krwawą widownią ostatniej w alU i w 
Bułgarzy utracili swoją niepodległość.

’ ) Mission forestiere du Viloyet du Danube 
Rapport nr. 7.

Większe miasto zniszczone prawie ze szczę­
tem, gdzie usadowił sie zwycięzca, zostały opu­
szczone przez mieszkańców, którzy uszli w.góry 
gubiąc się w obszernych ciemnych lasach, dokąd 
nie miano interesu, lub nie śmiano iść za nimi 
i tym sposobem tu  i owdzie powstały wsie u 
stóp Bałkanu w głębiach jarów , do których 
miejscowość połamana, najeżona nieprzełamane- 
mi trudnościami, wszelkiego przystępu broniła 
cudzoziemcowi. Legendy i podania krążące po­
między wieśniakami, o zamkach gdzie się ukry­
wały księżniczki, o zdradach odkrywających 
Turkom schronienia zbiegłych rodzin 1 1. p. słu­
żą za dowód słuszności naszego twierdzenia.

Bułgarzy, którzy osiedlili się w dzikim tym 
kraju, nie opuścili go więcej; pizeciwnie przy­
ciągnąć musieli wielu rodaków, którym życie 
w Jasach jeśli nie wolność, to przynajmniej za­
pewniało łatwość skrywania się pomiędzy gó­
rami i przepaściami, których tajemnicę ustroju 
i dróg sami tylko znali.

Wiemy, że Bułgarja w epoce Bwojego u- 
padku wcale nie była cywilizowaną. Bułgarzy 
nie mogą wymienić żadnego dzieła, noszącego 
na sobie piętno cywilizacji ; królowie, którymi 
się szczycą, nie byli ludźmi zdolnymi popchnąć 
swój naród na drogę postępu ani zbndzić w nim 
zamiłowanie w iedzy; sami potrzebowali napo­
minali biskupów, którzy nieraz snrowo wyrzu­
cali im barbarzyńskie postępki. Dawni Bttłga- 
to t  widzieli wielkość swych królów w zwycięz- 

i okrucieństwie, które zawsze szło za 
ąwym yilu e a . Dziś jeszcze ucząc dzieci z damą 
o łL u  v ,BMe*yciel o wielkości duszy i rycer- 
iak l « 0Ł & ^ " Krun Welikoduszen"), który 
jak lew Hłodniały i rozjuszony rzuca się na

wojsko cesarza Nicefora, zabija go, ucina mu 
głowę i z czaszki jego jak  z puhara pije wino 
w daiu wielkich,uroczystości.* Dziś jeszcze po­
wiada się dzieciom, ie  car Asseń, który zwał 
się władcą wszechświata („wselenskij") był 
królem cnotliwym i pobożnym i z naciskiem, 
aby dowieść jego cnót i pobożności, przytacza 
się jego barbarzyński nakaz w y r z y n a n i a  
j ę z y k a  W o ł o c h o m ,  k t ó r z y b y  ś m i e l i  
m o d l i ć  s i ę  p o  ł a c i n i e .

Jedynym zabytkiem starej literatury  buł­
garskiej są pieśni i legendy ludowe; — mają tę 
Bamą cechę co pieśni ludu serbskiego i dowo­
dzą tylko tej prawdy, że poezja u wszystkich 
ludów budzi się najpierwej. Ludożercy Polinezji 
mają ją  ta k ż e !

Bułgarzy w czasie podboju tureckiego nie 
byli zbyt posunięci, jak  to widzimy, na drodze 
cywilizacji, b a rd z o  więc rzeczą natnralną, ie 
rodziny co się schroniły w lasy Bałkann, nie 
przyniosły ze sobą Wielkiego zasobu nauk i 
riedzy. Odosobnione, pomiędzy lasami, bez po­

litycznej myśli,
wo mieli tradycję i kościół (a nie u  niego to 
w Bałgarji znalazły nauki sch ro n ię ^ ), zmuszo­
na żyć w trwodze z dnia na d r ie ^  długo nie
mogły ani ustalić Się WJ S ?  k- '
mając Jako jedyny środek utrzymania się by­
d ło , z którem łatwiej im przychodziło się 
uknrwftó

W takich to warunkach, sądzimy, ludność 
okolic Gabro wy, Trojana, wadłuz łańcucha Hae- 
musu powiększać się musiała i rozwijać. Póź­
niej, pomimo względnego bezpieczeństwa, które 
poręczały im prawa zdobywców, mieszkańcy la­
sów nieopu8zczali ich więcej; i jakkolwiek od­

dzieleni od rodaków zajmujących równiny, nie 
zazdrościli im szerokich i urodzajnych pól i 
przekładali opiekę gór nad dobrobyt, podług 
nich niepewny, związany zawsze z odwiedzina­
mi dzikiego Turka. Dzisiaj nawet wieśniacy Bał; 
kanu zapytani dlaczego żyją ściśnięci, n a  siomi 
niewdzięcznej i nie starają się osiedlić gdzie- 
bądź, w kraju szerokim i żyznym , zawsze 
dają tę  samą odpowiedź : „co cbceaz, przyzwy­
czailiśmy się żyć w lasach, P1.® L  i
mowy, nie mamy sposobności tu ę j JI
a tam byłaby niezbędną." » .* jW e się
między nimi człowiek, któryby w życiu swojem
wyszedł z nrAci dpAffi • z'

  . r  jocif
przyczyną, dla której ludność Bałkanu właści­
w ą sobie, odrębną nosi cechę, i najbardziej jest 
zacofaną pomiędzy mieszkańcami całej Bułgarji.

Powierzchownie bardzo chrzcściański, fsna- 
Prwsądny mieszkaniec okolicy Gabro- 

Wj i iro jitm  jest wstrzemięźliwy, pracowity 
ale płaszczący się i podejrzliwy, a przebiegłość 
J«go tylko przewyższa skąpstwo.

O powierzchowności niezbyt przyjemnej, 
msjącej w rysach coś zwierzęcego, góral bał­
kański, obdarzony silną budową ciała, prowadzi 
życie czysto materjalne, regularne i dochodzi do 
wieku bardzo podeszłego, przekraczającego czę­
sto secinę lat, w czem szczególniej -odznaczają 
się kobiety. Bułgarzy w ogóle lubią pracę i od­
dając się rolnictwu nie zapominają o przemyśle, 
lecz pod tym ostatnim względem wysoko odzna­
cza się góral bałkański. Grunt jego pól trndny

jest do o b ro b ie n ia  i  bez nawozu ubogi tylko 
sprzęt daje, nie uczy Więc góral uprawy zboża 
za źródło dochodu ; sieje cokolwiek pszenicy, 
owsa, kukurydzy, lecz tyle tylko ile potrzeba 
mn na ęhleb codzienny, do którego gdy ma nie­
co fasoli, paprykę, czosnek i cebulę, uważa sie 
, uż za doskonale opatrzonego. W iększą część ro­
ta pości i tylko w dnie wielkich świąt zabija 
)aranka. Nie kupuje niczego, robi sam sukno 

na odzież, płótno na koszule, skóra dzików słu ­
ży mu za obuwie, sypia ubrany rzuciwszy się 
na ziemię, na rogóżce, nie wiele troszcząc się o 
robactwo. Jeżeli niczego nie kupuje na odwrót 
sprzedaje wszystko i umie ze wszystkiego w y­
ciągać korzyści. Ma drzewa owocowe, ale tylko 
jabłonie zimowe i śliwy, bo jab łka w dołach 
pokryte słomą jak  kartofle na sposób niemiecki, 
przechowują się długo i dobrze Bię płacą na 
targach, a ze śliwek w alembiksch glinianych 
pędzi sam w domu wódkę, którą b a n d ż i (kar­
czmarz) przychodzi kupować u n iego ; choduje 
jedwabniki, (jedna gmina Trojan w 1865 do­
starczyła handlowi 10.000 a 1866 9.200 kilogr. 
surowego jedwabiu). Cała rodzina a górala czemś 
jest z a ję ta ; dziewczęta nawet dziemęeioletnie 
pilnują bydła i przędzą w ełnę; żona jego tka  
na warsztacie zrobionym w domu a jeśli wyjść 
gdzie jej wypadnie, robi w drodze pończochę. 
Trzy części jęj .Pf ̂ 7  idł  aa  targ  z masłem, se­
rem, kurami i jajami.

(Dok. n ast)



podobnemi, kto jednak zada tobie tradn 1 abada 
dokładnie arterje życia publicznego w Pllznień- 

ent, en musi przyjść do przekonania - w po­
dobny, jak tutaj sposób prowadzonej akcji wybor­
czej ostateczne rezultaty takiemi jedynie oyć mu­
siały W okręgu bowiem Pilzno-Dębtca nie ma zn- 
pe me jasno  ̂zarysowanych stronnictw politycznych 
tak w posiadłości większej jak mniejszej; wlościa- 

e przy wyborach oddaję głosy swe przedewszyst- 
em temu, który między nimi mieszka, jest im do- 

Z"a"y’ sły“ie jako dobry sąsiad i gospodarz, 
Utorego zwykli zwać „dobrym panem.“ Temi sama­
mi względami kiernją się włościanie prawie w ca- 

I komitet centralny wbrew podób ij o- 
pinu rzadko występnje. Lecz właśnie w Okręgu pil- 
znieńaklm błąd ów komitet centralny pópełni a 
popełnił go, opierając się m błędnej informacji kil- 
kn powiatowych wielkości familijnych, które ani 
badały, ani zważał; aa i Jeżenia wyborców, leCn 
pragnęły „jrinego ze swoich" tym wybi^oir na­
rzucić. Boć Jnkumże prawem dr. M. Brzeski, któ­
rego prawie zupełnie włościanie w PLznieńakiem 
nie znają, bo tu nie mieszka, który wreszeie w ko­
rni. ecie miejacow' m 8 gł. na 38 głosuj.. otrzymał, 
mógł z Krakowa być poleconym? Nic też dziwne- 
>°) *e ^r- Brzei ci przy wyborach npadł, a właśnie 
sn i adek powinien był być lla komitetu centr. 

T»o roa 'saniu nowych wyborów wakazdwką, ii  się 
włościan o zdanie zapytzć nale*?

Wprawdzie polecono złożyć komitet miejsuowy, 
ale polecono znow4 owym familijnym wiolkośeiom, 
które prawie samych twoich zauszników a nawet 
agitatorów p. Fibicha, nietylko zanf nia lecz i :a 
ennkn niegodnyeh, dc Rady zawez iły. « — e- 
zwały z wyrsfjj^m j Rośnym, bo przez mai .salka 
pepłatowągo zaznuyęonym celom : wystąpienia prze 

P- KoćhaL^wsńemn A przecież już wówczas 
odbyły Bję prawybory, można więc było złożyć ko­
mitet ów z samych wyborców, jako jedynie w tym 
razie do rozstrzygania uprawnionych.

i jesteśmy najmocniej przekonani, że gdyby w 
komitecie miej lowyzn za-iadali sami godni zanfa 
j*1® i Bz&cunkn wyborcy i gdyby ci wyborcy o- 
wiadczyll się byli prs-clw p. Kochanowskiemn, ten 
yłby i  pewnoścą jrgo powagę uszanował, jego 

Uchwale się poddał.
Ostatni jednak p.lsnieński komitet miejscowy 

nie miał pri.va do prezentowania woli wyborców i 
Ib r®PreBen*,0W*̂  jej też wcale, polecenie zatem p. 
Fibicha tylko komitet krakowski w błąd wprowa­
dziło , narażając jego powagę po raz drngi na 

swank. P. Fibieh przy wyborach npadł, pomimo 
iż mieszka w pojieoie i pomimo polecenia inko 
mitetów, — nie ma on fcowtan między włościanami 
ławr *doi>rsgo pau&" a był iatfajdateu, h a .Vń- 
c onym.

Kto chce zasłużyć sobie na zaufanie włościan, 
mnsi rzeczywiście i szczerze prsez ezaz długi a 
nie dopiero na parę tygodni przed wyborami opie- 
kowa się nimi — mnsi jnż z dawnych lat mieć 
to zaufanie. A tern właśnie może się poszczycić 
P. Kochanowski, jak tego duakrotny jego wybór 
dowiódł nie dla pochwały przypominamy tntaj owe 
Uczne czytelnie przezeń założone, ani owe drobne 
od dawna świadczone włościanom przysłngi, bo po­
mpowanie takie za obow iązek obywatelski uwa- 

; wspominamy jedynie celem wskazań a g 
‘ym, którzy sobie chcą w uczciwy sposób zaufanie 
włościan z as arbić.

Powiadzją, i" p FlWch jest specjalistą w spra- 
nafo... ikich I że jako taki bsrdzo byłby po- 

Jadany w gejmie olerpiąeym na brak specjalistów. 
j*ia przeczymy, owszem — żyozeniem naszem by 
flo, aby się sejm z samych specjalistów składał, 

zapytać się również godzi, jakiem prawem żą- 
L*?}® od włościan n okręgn Pilzno - Dębica, którzy 
TjJ®* studniw-nnśtą śle ya»i«d«j>. aby da

wiv° 8Pecj»li8tę naftowego wysyłali? nr- ciała 
,0»cze niech obdarzą swem zaufaniem p. Fibicha, 

’ai indziej niech się nda, a Jeśli rzeczywiście 
*prawaeh naftowych j» * zpecjalist> mandat 

, °»lic lab Drehe r«*® powmie gr nie minie.Th iQD U: _
Jl Wznieńskiem ani p Fibieh, a ti jego familijni 
r\*yjaoiele «n?ć nie zażywają między włościanami 
s ,el«iego nuru, kiedy nawet w Radzie powiatowej 

Pomiędsy 18 krzeseł obsadzanych prrez właścicieli 
b « «oj posiadłości, ani jednego po dopiero c> u- 

yoh wyborach nie zajęli.
“ • Kochanowski ze Strzegowie po raz drnglzatemi został wybrany osłem. Wprawdzie przeciw 

dn ^ iiw^brło'_  ̂ "■mdobuo zzłożono prostet ze wzglę-
' r  ai ______  _

ba „V ai żwyLIz byjra ślepym*,

^ ^ z e in ik ^ ,0-011 “ao,sk Ee ■ fony .policjantów i ich 
 -------  ' o1? '? 0 protestn nie przywiązn

Owszem, na pochwałę tylko organa te zasługują, 
bo autonomia jest piękna, ale moralność pnbliezna 
ieszeze piękniej la

Również odpowiedzieć nam wypada na ową ra­
dę, jaką p. Kochanowokiemn przeciwnioy jego da­
ją • „Ponieważ pierwszą razą zrzekł się p. K. man- 
datn ze względu na powagę komitetn centr., powi­
nien, chcąc być konsekwentnym i teraz to nczynić: 
Lisia to rada. Bo naprzód nic komitet centr. li.cz 
wyborcy są powołani do wyborów, i gdyby wola 
wyborców miała być podporządkowaną pod wolę 
komitetów, to wybory byłby chyba komedją, na 
którejby się pierwssy włościanin poznał. Kierej 
niech komitet centr. od r&zn mianuje miłych sobie 
posłów, a do wyborców niech się zupełnie nie Od­
wołuj*, jeśli się nważa za nieomylne i w sprawach 
wyborciyeh jedynie kompetentne dało. P. Kocha­
nowski nie powinien więc składać mandatn również 
ze względu na p. Fibicha, który przy nowych wy­
bojach byłby narażony na stratę kilknnastn tysię­
cy, zbcgaciłby znown kilku swoich Bbyt gorliwych 
agitotorów, a sam rnown by npadł.

Tych iłów parę nważaHśmy za potrzebno o- 
głoąjć, aby położyć koniec zbytecznej j uż polemici 
dziennikarskiej , tnlzież, aby ostrzedz p. Fibicha 
przed agitatorami, wielkimi przyjaciółmi jegc 4-j 
kieszeni.

— Brzezów d. 17. lipca Ponowna katastro­
fa! W tej chwili (godzina 4. popołndnin) bnrza o- 
kropna stanęła nad Brzozowem — cały horyzont 
obleczony oiemnemi i ognistemi chmurami, wicher 
wyje przeraźliwie, grzmoty i błyskawice nie nnt«fe, 
deszcz leje jak z oebri a grad silnym w.»trem 
iniotany, dobija o tatki nionów. Woda strnmianiem 
-nływa po nlicacn itrach przejmuje ludzkie oko. 
Ci dalej będzie ? Wczoraj w skutek rażenia plorn- 
nem zgorzało w pobliskiej wiosce S ta r., wsi go 
spodarstwo włość ańskie. Z jakim wynikiem aakbń- 
czy się dzisiejsza bnrza, nieomieszkam donieść.

1°. ZA***™  - ^ o  zamó-» obiad na 81 esób do którego nie’ ma potem
kogo posadzić, kto wskutek fałszywego telegramu
do Czasu otrzyma kilkadziesiąt gratnlacyj, ten

Jako upadły kandydat godzien jedynie politowania.
Zastanowić się jednak wypada nad owym r«e

komym naciskiem .policjantów*. )*i «# rn.cz ra
c®*j smutna, iż p. Fibieh i jego przyjaoie.e j. n. p.
d°tyohczasowy marszałek powiatowy, mniej mają n
w*°«olan powagi, niż pllzneński policjant, jeśli, jak
Ba*l stronnicy upadśego kandydata głosząj piszą
P  Policjanci wywierali wpływ na wybory . Tak
i b»ak aie byio Były wprawdzie władze rządowe
'  «™.l. „ k i r t w  «./»■», b j l ,  .  .J l .  .> «• •-
•tawa pozWala a nawet nakazuje. Bo i jakże nie 
! być czynnemi, gdy ckłopl sami do  ̂Starosty

tynieśu p ien iądze  otrsymane od stronników p . Fi-
abyP za lim  głosowa’!, jak nie miały być 

? y?ae, kiedy kandydaci do notarjatn 1 kandydac 
0 kryminału za prsestępstwa w czasie rekrutacji 

popełniane, rozpajali włościan po szynkach, prze- 
P*aeali i0h nai k zyść p. Fibicha, i zakłócali na- 

porządek inbliczny, do którego strzeżenia jest 
Policjant, jak każdy przyznać mnsi. powołany.

T i a M c l  l iw e k ie ,  s a b n  i a r t is t ic n e
— Zeszyt VII. Zbioru ustaw i rozporządzeń 

administracyjnych J . R. Kasparlta zawiera do­
kończenie przepisów dodatkowych do nstawy laso- 
wej; rzecz o wiklach i grantach. Mówiąc o grnti 
tach podaje antor znamiona gruntów rustykalnych, 
wolnyoh i dom^ikalnych, czego poznanie w ży»in 
praktycznem c_ęato jeszcze jest potrsebnem; naj­
ważniejsze postanowienia ustawy krajowej o zapro- 
'wadzenin ks1ąg * ranto #yehT nstawę o komassaoji 
grnntów, mającą wejść w życie po wydanin odpo­
wiedniej nstawy krajowej; o wywtaszesenin, i n- 
stiwodawstwo przemysłowe. W tak bogatej treści 
tego zeszytn, najwięcej sajmnje nas nstawa prze­
mysłowa, którą antoi £ nderzająoą opracował sta­
rannością i dokładnością. Tekst nstawy Jest wido- 
cmie wyłączną własnością antora, między nim bo 
wiem, a przekładem w D siennik u nstaw podanym, 
żadnego prawie niema podobieństwa. Jeżeli zaś au­
tor nie priyjął di swego dzieła przekłada nrzę- 
dowego, pod wzgl., I a języka przez \tyz icsony 
do tego komitet akademii umiejętności kontrol. wa 
nego, to mnsiał mleć do tego powody, i iacl dii 
wielkiej donlosłośol pytanie, który z tych p > J a ­
dów jest lepszym tak eo do jęsyka jak te i eo 
do oddania myśli i woli i itawodawoy. Odpowiedź 
na to pytanie jest możliwą tylko po porównanln 
obydwu przekładów z autentycznym tekstem nsta­
wy. Porównanie nasze wypada na korzyść prne- 
kładn Kasparka.

Na dowód, powołujemy się na §§. 40, 43 i 46, 
w kto rych antor spro to ”ał pomyłki urtędowego 
przekładu, tndiież ie ~ przekładzie swoim nżywa 
wyrażeń jnż utartych, i dla tego iroz niałych; 
n. p zgłoszenie przemysłu, zamiast uwiadomienie o 
nim i  wolny przemysł, zamiast wyzwolony ; władza 
polityczna, nie zaś władza rządowa administracyj­
na ; moc odraczająca reknrsn, zamiast skutek od- 
włoczoy; wyręb zamiast szrotowanie mięsa; pre- 
nnmerata nie zaś subskrypcja itd. — Spostrzega­
my także zmiany w przekładzie nstawy z 18S9 r., 
nmieszozonej w poprzednich wydaniach „Zbioru n- 
staw,“ z których ważniejsze dotyczą §§. 73, 75, 
76 i 97. Okazuje się t  tego, że antor uwej wła­
snej praey nie nfał i w nowam wydanin poprawiał, 
co było do poprawienia. Ta nieufność autora wzglę­
dem siebie samego, uprawnia go do nieufności wo­
bec innych, choćby wyższą nawet powagą osło­
niętych

Ź» pro .te zamieszczenie nrzędowego przekładn 
jest często niemożliwem, tego dowodzi między in- 
nemi rozp. min. z 17. września 1883 przy §. 1. 
ust. prz m. podane. Rosporządienie to wylicza rę­
kodzieła w porządku al-ecadłowym, zaczynając od 
, , ,^ 1  rewher md, f  ackierer, a kończąc na Zucker-

f prBekład zyj,łporŁAdku ftW Ó jł y w*®6 r Słt°dzieła ta k ie
. . 7 ! r t L 2 r ? n ? , z ? ™ * *  » • < * •
jMt, li z wjj , . u m  p i,,  m i
obydwn tekstscl wymienlonTob nr‘ P w
nie zostało podanem pod tą Urną licabą^w S * *  
kładzie oo i w tekście autentyoi ńym. Taks i* bo 
da w tłumaozenin nstawy wydnja ; nam tak  dłt- 
go niestosowną, jak d>ugo tekst niemiecki je„„ an 
tentycznym, a polski tylko przekładem, i jak dłu­
go sprawy naszego przemysłn rozstrzygane będą 
w ostatniej instancji przez władze, które orzecze­
nia swe opierać będą wyłącznie na tekście auten- 
tyeznym. Z tyoh więc powodów zmiana tego prze­
kłada była koniecznie potrzebną.

Tłumacząc to rozporządzenie, dodaje antor bar­
dzo ozępło w nawiasie niemieckie nazwy dotyozą-

oych rękodzieł. Ten dodatek mógłby się na pierw­
szy rzttt oka zdawać zbytecznym, a przecież do­
świadczenie nanczyło, że jest pożytecznym i pożą­
danym. Rozporządzenie w mowie będące, wylicza 
jąo zajęcia, które za rękodzieła nznaje, nie uwzglę­
dniło, bo nwzględnlć nie mogło, rozmaitych właśol- 
w-ści >>izemyt i w krajach i okoHcach, w których 
obowiązuje, ani tyoh rozmaitych granic, jakie sobie 
jeden i i u sam przemysł w róźaych krajach poza- 
znaczał. Zooioii iość nomenklatury antentycznej może 
zatem nłacWl atńnięsi. rątpltweśoi, jakie powstają 
przy zastosowanin rozporządzenia. Co do doświad­
czenia w- tyi w (>lędzie, wystarczy powołanie się 
na krakowsł Izbę hand*ową i przemysłową, która 
zapytań. ;reez magistrat, esy wyrób narzędzi chi- 
rnrgicznych nważać należy za odrębny, szezegól- 
nych 'iwrMfil Cicyj wymagający przemysł, albo też 
czy nożownicy mogą się nim zajmować, dała odpo­
wiedź dopiero po poroznmienin tlę z Izbą handlo­
wą i przemysłową wiedeńską. Magistrat lwowski 
zaś, poól oaWiając Założehie 2 Itc arayszeń prze­
myśli wj , r-liczył w ooriei uczeniu z d. kwie­
tni) 4884. r. 1. 2681 różae rodzaje przemysłn, mię 
dzy któremi znajdnją się i takie, które oczywiście 
»ą rękodziełami, a nie są wymienione w roeporzą- 
dzenin ministerjąlaem. Są tnm więc: brukarze, ce- 
gielnioy, farbiarze, gipiurze $ -irseoiarze, guzlkarze, 
gwożdziarze, hafciarzj, katarze, kołdrarzc, wyra- 
biacze korrów, koronkarze, malarze szyldów, ma­
sarze, młynarze, fldlewaes czóionek i stereotypów, 
eptyey, organmistrze, pasztetnicy, pieczątkarze, pil- 
nikarze, postrzygacze sukna-; powroźnicy, rytowni- 
cy, sepiljarze, izmńklerze, .stnkatorowie, tapecia­
rze, tapieery, ter ikooiści, tkacze talesów, wacia- 
rze i wapuiarie. Wątpimy zaś, aby ministerstwo 
tych, wcale niekonannsownych zajęć, nie chciało 
policzyć do rękodzieł, i (, 'itego mnsimy przypn- 
szczać że one śi| ymleatone ped hdpewiedniemi 
nazwami niemieckiemi.

Mnsimy tn jeuZczo dodać, że nstawa przemy­
słowa krakowjka z d 8. Ł_,cznia 1821. r. do rze­
miosł, co do których zatrzymano dawniej istniejąee 
cechy, policzyła między inneińf snkienników, baroha- 
nierzy, wstążuików, knrdybsników, mieczników i 
szpadników, więc rękodzieła, które obecnie jnż nie 
istnieją i zamieniły się w przemysł fabryczny.

Kończąc niniejsze sprawozdanie dla braku 
miej ma, zastrzegamy sobie powrócenie do prsed- 
miotn prsy innej sposobności; aby zaś nasze poró­
wnywanie tekstów nstawy odniosło także i prakty­
czną korzyść, zwracamy nwagę czytelników na błąd 
urnkarski w §. 121 a) na str. 1284 zaszły: w 
czwartym wierszn tego §. przed słowem mogą, o- 
pnszczono nie,  powinno być: n ie  m og być.

Programy szczegółowe otrzymać m gą intere­
senci na żądanie od komitetu wystawo* ego.

Lwów dnia 16. Upoa 1884. Z Izby laurowej 
i przemysłowej. Simon, prezydent; Bodyńthi, se­
kretarz.

Wiedeń dnia 21. lipca. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 1541 sztnk — pomiędzy 
temi 966 galicyjskich, 439 węgierskich, 136 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 58 do 62, pa­
szowe — do—, węgierskie 57 do 621/,, niemieckie 
57 do 63 złr.

Krzysztofowie* & Comp.
? Preezburg dnia 21. lipca. ( Telegram Gazety 

Nar.) Spęd wołów wynosił razem 1.765 sztnk; po­
między temi było 450 galicyjskich, 1014 węgier­
skich, 261 niemieckich;— płacono galicyjskie od 60 
61 */a złr., węgierskie 59 do 63 złr., niemieckie od 
60 do 63 złr.

Targ dobry.
A. Krzysztofowicz & Comp.

Banka hypot. galie. 200 zł. w. a. 285 50 290 — 
„ kred. galic. 200 zł. w. a 238 — 2 * —

2. L isty sasUmus ta  100 złr. 
bez kuponu 1' lżącego:

Ton kred. galic. 5 pre, w. a.
• ■ »
» » » 5

.  - 4

*
okres

99 45 100 45 
92 75 94 05 
99 45 100 45

Banku krajowego 4 '/, % 
Banku kyp. gelio. 6 ,

w. a.
*7 _ _
91 -

88 —  

92 —

G n p e d a n ti i ,  j n a / k  i  t a t ó .

Bana rolniczy.
(Ul. Karola Lndwika L. 1.)

L w ó w ,  d. 19. lipca 1884.
Pszenica — usposobienie lepsze.
Żyto — nsposobieaie ipokojne 
Owies — posznkirany.
Jęczmień — usposobi -ie spokojne.
Rzepa!: — nomizałn,. „ sposobieniu spofcojze. 
Oroch — usposobienie ipokojn 
Wyka — poszukiwana.
Bobik — usposobienie spokojne.
Hreezka — poszukiwana. - 
Knknrniza — nsposobieni. słabe.
Chmiel — spokojnie.
Koniczyna — bez popytu.

Pszenica czerwona banatku zł. 
,  biała ,

żółta
Żyto gotowe »

, nowe »
Owies do nasienia „

,  obroczny ,
Jęczmień gotowy »

, nowy n
Rzepak „

.  nowy »
Proch do gotowani „

... pastewny „
Wyka do nasienia „

.  obroczna „
Bobik *
HreczL „
Koniczyua unerwona .

biała
szwedzka „

Lnianka „
Knknrndza *
Chmiel za 59 kilo

. 9*50 10-—

. 9 '3 10.—

. 8-— 8.50
. 7-75 825
. 5 75 6 50

. 7.75 8-50

. 8- - 8-50

. 5-50 6.50
11-50 12-—

. 11- 12’—
7-— 10.—

. 5-50 7 - -

. 7- — 8.50
5 40 6.—

. 6- - 6-50

. 7-75 8-50

. 35 — 45.—
.  .— — 45.—

. 6 25 7 25
80-—  100-

Spirytus zł. 31.— do 31.60 za 10-000 lit. pret.
U w a g a :  Bank rolniozy przyjmuje zamówie­

nia na oryginalną pszenicę czerwoną banatkę, przy 
zadatkn 2 zł. na każde 10( tilo; ntrzvmnje na skła­
dzie żyto montańskie, owies obroczny tymotkę, so 
ezewicę. sporek olbrzymi, ząb koński. — Zamó­
wienia p—iyjmuje na maszyny rolnicze.

Yttawa międzynaredo w Antwerpii
pod protektoratem lMci. króla Belgów otwartą zo- 

“  *  2- “ »ja 1886 i trwać hęa*i- najmniej 5

Weć 'fg .am n  obejmować będzie w ystaw a 
ta  następujące odd i*_ ■

1. Szkolnictwo, sztukt- wol i przer- _ arty­
styczny. 2. Indnstrję. 3  Żeglug, h lei, ryba­
ctwo i hodowlę ryb. 4. Blektrycaność 5. Rolni* 
otwo 1 ogrodownistwo.

re lec ran j f i a t  Nar. i n ia n ia  n a i t a t k l

Do Wiener Allg. Allg. telegrafają z Krako­
wa: Bezpośrednich wiadomości z W arszawy nie­
ma ; podróżni utrzymują, że w kołach rządo­
wych panuje wielkie zaniepokojenie. Odkrycia 
Czerkasowa (?) przybierają kolosalne rozmiary. 
Znaleziono masy dynamitu. Czy był zamierzony 
zamach na cara, dotychczas nie można było 
dojść. Z innych źródeł donoszą, że aresztowano 
przeszło 100 ludzi, prawie samych Moskali, a 
między aresztowanymi znajdują się Serbowie i 
Bułgarzy. Polaka niema ani jednego.

* **
(W . C.) Wiedeń d. 21. lipca. (Pryw.). 

Założona za sprawą dyrektora gimnazjum u św. 
Auny w Krakowie, ,p . Stawarskiego, fundacja 
im. Adama Mickiewicza dla ubogich uczniów, 
otrzymała zezwolenie miaisterjalue.

( W. O.). Wiedeń d. 21. lipca. (Pryw.). Na 
życzenie węgierskiego ministerstwa wyznań, mi­
nisterstwo przedlit&wskie przesłało mu projekt 
nowego żydowskiego statntn gminnego, tudzież 
wynik odbytej w r. 1881 ankiety dla regulacji 
spraw żydowskich.

Ttilon dnia 21. lipca. Wczoraj zmarło tn 
15 a w Marsylii 25 osób na cholerę. Powietrze 
[>ochłodniało, więc jest nadzieja zmiany na 
lepsze.

Ljpek dnia 21. lipca. Podczas wczorajszego 
Pochodu kurkowego zawaliło się koło giełdy n -  
sztowanie z widzami; 2 osób oiężko 1 6 jest 
’ekko skaleczonych.

Nowy Jork dnia 21. lipca. N  sobotę wie­
czór pod Kantonem (w stanie Ohio) wyluzował 
się osobny pociąg na kolei Connoton Yalley, i z 
n»°Vpu kolej on g< zwalił się w wodę trzy sto- 
P3 głęboką, 25 osób jest skaleczonych a 12 nie* 
ćdaznkanych; zdaje się że zabite zostały.

Rzym d. 21. lipca. Ajencja Stefani zaprze 
cza, jakoba szwajcarska Bada federalna remon 
strowała u rządu włoskiego z powoda narusze­
nia granicy przez wojsko w łosk ie , rozłożone 
jako kordon sanitarny, tudzież jakoby w kan­
toniA t-e8Tń8kim uważano obecność wojsk szwaj- 
ćarsktćh 11 konieczną. Rokowania Szwajc**!i 

Włochami w sprawie kwarantanny trwają 
dalej.

Rzym d. 21. lipca. Prezes senatu, Tecchio 
podał się do dymisji z powodn st*rości, i mini 
ster-prezydent Depretis napróżno prosił, aby ją  
cofnął.

Londyn d 21. lipca. Jak  Jbseroer donosi, 
Anglia wystosowała we czwartek okólnik do 
mocarstw c< do postępowania Blignieres w 
egipskiej Bpi rie finansowej.

Londyn d. 21 lipca. Na angielskim parow­
cu „Saint Dnstan", który d. 3. bm. z Bombaju 
(w Indjach) wypłyuął, d. 9. bm. do Marsylii 
przybył i ztamtąd do Llyerpooln odpłynął, 
zmarł i 11. bm. jeden a d. 15. bm- drngi maj 
tek na cholerę. Pirowiec ten stoi w kwaran­
tannie w rzecr ki sdy (port Jiyerpoolu).

Wiedeń d 21. li»ca 1884. Z c zaaiadu 
meteorologiczneg'-

W iau północno zach .dni Deszcze wę­
drowne. — Niekiedy ulewy. — Chłodno. — Pred- 
ciej zmiany obec_ego pt rietrza nie można się 

spodziewać
W i:^ *  d 21. lipi Montagsreyne podaje 

t podstawie tezpośrednio u dra. Drasche za- 
*gniętych ijo rm acy i, że do tej chwili ani je­

dnego wypadkn cholery nostras we Wiedniu 
niespostrzeżono. Zaszłe wypadki nagłej śmierci 
na podstawienie Sekcji wykazały jako przyczy­
nę udar słoneczny. W ogóle co do cholery no­
stras, to bieżący rok w porównania z dawnemi 
laty  stanowi pocieszający wyjątek.

Kair d. 21. lipca. Mndir Douglas donosi, 
że otrzymał od Gordona pismo z dnia 22. czer­
wca, w którem tenże donos: że tak Chartom 
jak i Senaar niewzięte, i ze Gordon rozporzą­
dzając jeiizczc 800 'ndźroi, zażądał tylko 
posiłków.

izyn. d. 21. lipca. Dzieuulk otampa zape­
wnia, że dziennik urzędowy ogłoii notę hiszpań­
skiego minia" spraw zagranicznych, k tóra zna- 
— zajście między Hiszpanią a  Włochami w za- 
dowalniający sposób załatw i.

,  lu l  50 102 50
,  97 60 98 50

„ 5 wyls. z 100/, p m  99 50 .01) 50
9 . L % ity  tU u itu  M a 1 ^ 0  x t*

Ogól. roi kred. zakład dla Galleyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — — — —

Kom. bani iraj. 5 prc. w. a. I em. 
Pożyczka kraj. 1 r. 1873 6 pro. w. a. 
PófyozL a , 1883 4'/»7ł •

5.
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa .
6 Monety

Dukat holenderski 
fekat cesarski 

Napoleondor 
Pudiaperjał rosyjski .
Babel rosyjski srekrny 

m „ papieri r,
100 marek niemieckich 
tirebro . . . .  
Kupony w srebrze ;

101 31 IŁ* 30
. 96 75 97 75

1C2 50 103 50
90 75 91 75

17 fO 19 25
22 50 24 50

5 67 5.77
5.70 5.80
9 62 9.72
9 92 10. 2
1.54 1.64
i r » .9 1-2 V,

59 30 60.06

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
W ie  l e n ,  iain 21. lipca. 1884. 
godzina 1 miaat 35 popołndnii

Alpiny. 58.80
Ajsglo-auftr 108.50
Kolej Kr. Lad. 279.75 
Kolej Połnd. 147 —
Kolej państw. 317.25 
Węg. Nordstb 166.75 
Węg. obi. p. zł. 102.—
Węg. ols losy r. 115.10 
Rsnta. węg. 4°/. 91.42 
Roa rubel. pap. 1.22.—
Galiatadenu. 101.50

Usposobienie:
W ie d e ń , dnia 21. lipo* 

godzina 10 min. 80 przed południom
Anglo-auitr 109 25 
Kol i połnd 147.25 
Nąpoieondor ? 6 7 ’/, 

Usposobienie- gjjne

Węg. akcje kr. 
Jntonabank. 
Nordbahn 
lolej Alfold. 

Kolęj lw.-czer& 
Wied. Comnoal 
Elbetal 
Losy turecki* 
BankYtrein 
Losy węgier. 
Marki niemieć.

słabe

302.50 
105.40
239.75 
177.25 
188.—
125.75
187.50 

20.50
106-30
115 -

Akcje kredyt. 302.40 
Kolej Kar Lud. —.— 
Duionsbenk 106.50
feesyj * *  1^17*

m m
i i

5°l, galicyjskie obligacje komunalne
rjdsne 1 g iraitowane p n es  Bank krajowy 

królestwa ifaiiieji, Łodomarji i W. księstwa K ra­
kowskiego, poleca (gwarantowane przez ten Bauk| 
papiery wartośeiowe motamy Śmiało poleeic) i 

sprzedaje najtaniej b
KANTOR WTM1ANT: 8 «  » 1  1 Ł  l l e n .  

Zlecenia z prowincji łknteezniamy bezz w ocznie.

W  e z w  a n  i  ©
do pp. posie^Mzy k ą i  siwek kładko?.joh 

T e w a n y  i tw a  ra l l lc y j.  k a s y  z a lic z k o w e j,
Stowarzyrr.enia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

we Liwowie w likwidacji 
Ci z pp. posiadaeiy ksiąłeozek wkładkowych po- 

nuonego Towarzystwa, którzy dotąd nie ra c y li się jawić 
i zaprezentować w kasie Towarzystwa przy uicy Wałowej 
pod nr. 2 na 1. piętrze, .eiąi tek wkładkowych Towa 
rzystwą celem sprawdzenia tak wyob ksi z< a
w ?rłaśnym dobrze zrozumianym interesie tego dopełnić, 
zwłoka bowiem tej koniecznej wiadomości ntradnia ku- 
mitetawi likwidacyjnamn zbadanie rzeczywistego stano 
Spraw Towarzystwa i nłotenie bi n

Dla wiadomości pp peiipdaoz, ksiąieczek wkład­
kowych dodajemy, i i  nitej 1 {pisani iikwidatorowie czy­
nią oarilne starania, aby ozęściows spłaty mogły jak naj - 
woseśniej nastąpić.

Termina spłat ogłoszone będą gazetami.
- Lwów, dnia 17 lipca 1881.

I i i k w l d a i o r o i t i e : 
Stanisław Jabikowski. 
Bogusław Longchampt 
D r. Zygmunt Skowrońsb 
Jan Szwejkowskt.

101
o i 5°l» Listy zastane

d*lic. To w. kredyt, ziemskiego,
poleoa i sprzedaje 

p o  m ą j o m i a t k e w a ś s i y n i  k u r n i e

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
Dom b a n k o w y  i K antor nrymfany

w e  L w o w i e .
Wylosowane Listy zastawne płatne  

31. g r a d m la  lS*Snl. wypłacam juz teraz 
bez odtiącenia prowizji.

nas

W ieleń

Powszechny diug pań­
stwa (za 100 złr.)

tenty anstr.» bi*1 t  p-a.
» a w srebrz 5 ,  

9 .^  1854 po 250 zł. wa. 4 pr.
£ £  1860 „ B00 .  ,  .  » •
o  1860 „ 100 B * •  • *

1864 „ 100 „ * > • •
Listy aust. don po 120**- 5 p*. 
Renta złota 11 pre. . • •

Obligacje indemnizacyjne 
( a  100 złr.)

SaBwJskie................ ....
 ................

Inne publiczne papiery.

100 sir. w. •
l^awUpoł. kol po 120 «l 

Uy#JPf®S*ut°wa . . . • 
Tnr?ov?* F®** P* 100

A Ahcje bankowe.f e a r s !
Towar.® l i  200 ab. 

* nłisso-aisb.

Mi-.yjRki bank hipuwczny
-.-o 'iOi) z ł ................................
■ ikn a y s t.-w ę g ie rsk ic g o  po 
■>'■0 /-Ir. . . . . . .

s io n s b a n k  p o  100 złr.
?j kehrsbauK pow. po 140 zł. 

tYiodeć-1-.! D a n k re re in  po 10 
d i.  w. a. . . . • • >

Ancje kolei
nlbrsohta po 200 złr. . . 
JUfSldzkisj po 200 złr. srebr.
S'*bletT ,  200 .  .
rerdynanda półnom | pc 100 

***• a  k . .....................
*» Jósefa po “ Ozr. w. .

Relei gal. Karolś Lnd pw mJO«b. m. k.. . . . *7 .
Morawsko - Bsląska (osatraL

.OO o n l r  2 0  * 5 °  .........................1512 80 Lwowsko- Osomiow. > ~assk. 
po 200 zł. . . . . .  

Auatr.pół.aaek.no JOOrł.sr. 
„  * L B ..M 0  ,
Badelfa po 200 ałr. arobr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
BtaaUeisonb.-Oes. 200 ł .  wa. 
gUdbaha poi ! >0 st. sr. .  
Tramwaj Wit po 170 zł. 
Węgierske-galicyjski (Łnpk.

po 200 *lr.........................
W ęfper. północ.-wschód, po 

200 sir. srebrem . . .
Węgier, sachodn. (Westb.) pe 

S» ełr. « • * ■ • • •  •

65 
W' 40 
148 25

l<)6

857 
05 71 

148 7

106. VS<

.
177 25 
281 76

.395

208 23

280

IM
178 71. 
187 76 
180 -  
176 (0 
117 40 
146 76 
216 26

71

116 76

17* gr,

6ż - 
177 
283 »

1399

208 76

280 MC'

IM 6"
179 S3 
18 / 5  
13 J 60 
176 
317 8< 
147 -  
216 W

171 Ml 

16/ 26

172 75

L i s t y  z a s t  . wne  
(za 100 złr.)

Bodenored allg. 6ster. 5 pr. ał.
spł.w381at6pr.w .a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa.

Galio, la n k  hipot. 6 pi. wa.
_ Zakł. kr. włoś 6 » » 

Bank austr. węg. ™- k. 5 pr.
,  ■ w * ;6 ■

Obligacje pierwszeństwa
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 ał. 6 Pr8,
arabr. w.  .........................

AMSldzk* po 200 ał. 6 pr.
srtbr. w. a . .................

Oseska a 800 ałr. sr. w. a.
Elżbiety po 6 pro. si .

.  om. 1862 5 pr. ar. w.
* a 48706*  * t
* .  18725 * * ,  

Ferdynanda pół. 5 pre. m.i..
■ » * • »•*
,  .  i  ,  srebr.

Ga1. K. Ii 800 zł. 5 pr. sr. w j l . 
.  U  6 pre,
.  I Ł  ei 1871 800
* IV. • . z 300 zł. 6 pr. 

Lwow.-Czer.-Jags.I. em. 1865
300 z. 5 pro. sr. w. a. 

Lwow.-Czer.-Jas. EL am. 1867 
800 zł. 5 pro. sr. Wi a. . 

Lw.-Cser.-Jass. m .  em. 1868 
800 «L 6 pre. sr. w. a . .

1*1 20 
97 -  
82 65 
9 Vi 
101 0

121 60 
97 M

100 5C 
172 10

99 20 89

90 76 100
107 76 10

106 T 106
<01 76 102
103 70 102
UO 26 100

96 (SO 97

|100 79 

98 75

101 —  

•  2«

Gw.-Ozer.-Jagg. IV. e» . 1872 
800 ał. 6 pr « .  w- • 

Rudolfa po 800 zł.w  s .ó p r .
srebr. w. a. . • • ■

Ri olfa em. 1»«» P® 800 *K 
5 pro. sr. w. a. • • • 

Rudolfa em. 1872 po 300 zl.
5 pro. sr. w. s. • • •

Siodmiryrrodzkioj *a ^  •
6 prot.  ....................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakł*. xrt . J 'ban- I p-zem. 
Klary po 40 sir. «s. «. .
Insbrudrfe pre»- P“ • k* 
K egleriu  p* L ' :
Krakowska po * j  Ł  
Lublańska P ^M- ^  ' * *
Budzińskie * .; ;  . • *

w j r . * » W k :Bndolfa po 
K. Salm
Solnoarodsz*1

40 sł. n 
e pf«m.

i. k. 
poi.

po 20 Złr. W. a. . . .

D ew izy 3-m ie*ięczne.
RarUn lOO mark . . . .  
F ra n k fu r t  100 oark. . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 tofc sztorl. . 

1Q0  toer .ów * » »

płacą i tąda. 
sli w. a.

We wtorek dnia lipca 1884
w sali Kasyna m ie j s k ie g o

88 7

»7 5U

175 75 
U  -  
19 -  
18 -•  
18 80 
M - 
41 6 
88 76 
19 -  
50 -  
9
48

23 50 
28 60
8 20

59 66 
59 65 
69 66 

111 81 
48 87

99 -

98

176 21 
46 — 
W 76
18 8~> 
24
42 10
88 8$ 
28

82  Kii 
48 5 ]

84 0
*> KO
38 60

59 70 
59 70 
69 7o 

182 — 
48 48

Gustawa Fiszera
a i t y s ty  temżrn lw o w sk ie g o . 

P o c z ą te k  o godaim le 8m< le rz o re m .

P O C I Ą G I  K O L  g J O W K .
od  SO. m a ja  1 8 8 4

podług zegara iwowskiego.
Przychedsą io Lwews:

_ ITR AKT
■ptoamy, 
godz. 6
83 przed południem pecięg

Z CKZBHIOWIEO: o godz io min. — wleesfa no

5 S W S S S ’j ^ a ^ " “ 1 *
t  PODWOWWBK: na dworzec w Podzamcze o 

, Jz. 10 m. 18 wleeob podąg poepłeemiy, o m o im . S m .  
88 rana i e jwdn. 8 min. 42 po połnd. poołąg miewany.

Z POIłWo^tSTBK: nadwerzeo ^ównylwowak. 
e godz. 10 sJn- 86 .P**t»ieemiy, o godz.
12 ndn. 87_ppyń. pceiąg tnijerib, o godn i  ■&. 5.

P* poradniarano i o godzlaie 4 min. 
etany

10 Poołąg

L n i w .  Z Izby handlowej, 21. lipc* 1884.
1. Akcje za zztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m .k, 279 — 282 60 
o lwow. ow-jase. 200 zł. w. a. 187 — 190 —

Korzystna lokacja kapitału.
Jedyna obligacja, itóra przy obecnych ogólnie 

\ yi kich kursach obok swej nadzwyczajnej pewno­
ści daje 5®/0 o d s e t k i ,  a w razie wylosowania 
dwa ciągnienia rocznie) premię około 9  s i r .  ze 

1 0 0  * tr., jest 4 1/ł °/0 g a l i c y j s k a  p o ż y c z k a  
k r s j e w a .

Z tego powodn zalecamy zaknpno tych obli- 
B^pyjj jakoteż wymienianie obligacyj indemniza- 
cyjnych, przynoszących przy kursie ok>ło 101 
t y l k o  4 .6 6 ®/0 i zaledwie 4  l i r .  w razie wy­
losowania.

Jesteśmy w możności dostarczyć tych obligacyj 
po najniższych cenach, a ewentualne zamiany 
przepro^id—my jak najrzetelniej.

Zlecenia z prowincji na papiery te, j&koteź na 
inne obligacje, listy zastawne, renty, akcje kolejo­
we i bankowe, losy rządowe i prywatne, monety 
krajowe i zagraniczne, wykonujemy jak zawsze, 
bezzwłocznie pod wtronkLJii jak ttjkorzjBtniejsze- 
mi bez doliczenia prowizji.

Na żądanie udzielamy rady najchętniej i 
najsnmienniej I wykonujemy polecenia giełdowe 
rzetelnie przy policzenin miunej prowizji

^ o k a l  m X ^ i l i e n
K a n t o r  w y ą i a n y  we L w ow ie .



Egzaminowana i rutynowana

Ekspedytorka pocztowa
z uzdolnieniem telegraficznem, poszu­
kuje posady, łaskawe zgłoszenia przyj 
muje poczta Grzymałów, sisi 2 — 3

Kowal i ślusarz
la t 36 mający, w zawodzie swoim zu 
psinie wydoskonalony, poszukuje miejsca 
rocznego za miernem wynagrodzeniem, 
nu żądanie przedłoży swe świadectwa. 
Walery Bosołowski w Perwiatyczaoh po 
zta Tartaków.

Dozorca ekonomiczny
; t 80 osjąo; oszukuje miejsca za mier- 

lem wynag .bi im. Zgłoszenia łaska­
wie pod adn em Piotr Bosołowski w Per 

i ttyozaoh p. Tarte ków. 8196 1 — 1

•  Ogłoszenie licytacji. •
•  f P i t t i s f n t  f f U M l a t m i r s y  •

•  Towarzystwa zaliczkowego •
j  n ieograniczoną poręfeą w K o ł o m y i  1

™  podaje do ogó.nej wiadomośoi, iż zspadłe z dniem ostatniego września | 
i 1883 zastawy, w  d n i a  11. s l f e r p n ł a  1 8 8 4  i w dniach następnych I 

w lokalnościaoh teg_,ż Towarzystwa od godz. 3 do 6 po południn przez
’ p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  i

9  w myśl p. 15 regulaminu dla oddziału zastawnicz ’go, najwięcej dającemu Ę f  
| za gotówkę sprzedane zostanę I

O t  Kołomyja d. fi. lipca 1E84. A
3140 1— 3 D y r e k c j a .  j

gwarantowana prawdziwa i niecf.i srowan i 
wyśmit nitoj jakości, wysyłam w 5'if -owy. h 
baryłkach, okutych żelazaomi ubt c a .  i 
po cenie 5 zł. wraz z barj tą fra»*v 
wszystkich stacji pocztowych.

JU L JU S 7  FE R B E tt, 
N eugrad iaka , Sławonia.

2607 5—?

pod Złotym Kogutem
we LWOWIE

poleca 3104 2 - Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

aie iagniotków, brodawek i innyck 
oodobnych narośli skórnych. bez boli 
' bez żadnego niebezpieczeństwa 

(Jtuo- fla ko n u  50  ci 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

G listo - rosyjskie
HERBATYy y  15. sierpnia “V I

zł. 150.000 i 50.000
na lasy węgierskiej pożyczki

Cena całej promesy zł. .50
„ pół promesy zł. 2.—

Promesy losów kredytowych ziemskich 
po zł. 1.50.

Losy salzbnrgskie na obrazy po zł. 1. 
Kaśdy 5 los wygrywa. 

Nabyć można w handlu

Fr. Sehubutha i Syna
L w ów -R yaek .

3199 1—2 ___________

ciemno naciągająca z wybornym sma­
kiem i aromatyczc % wonią

Vs kilo Cong) cesarskiej . zł. 3.20 
i/t  „ Familijnej . . . „ 3.20
i/j ,  Mtlange de Hoskau „ 4.Z0 
*/. .  ^ P " ialt . ' • ,5 .2 0
V* w Wysiewtów władnego

wysiewu . . .  j  70 
Vs » Wysiewków sprowadź. ” 1.50 
i/i ,  Sonchongn oryg. p*Cz. ,  4.—

Przy odbioizj 3 kilo w jednej 
pocztowej paczce opłacam porto do 
każdej stacji pocztowej w kraju.

N A K Ł A D E K  K S IĘ G A R N I

0. F. PIOTROWSKIEGO w POZNANIU
opuściło prasę dsieło pod tyt.:

,, Jpewiarlani* i studja historyczne**
K a z i m i e r z a  J ar o c ho w s Me g o

Scija nowa, 8to, str. 414.
ZAWIERA; Wyj a  i odsiecz wiedeńska. "Wypr /a  riedelibka zo 

stanowiska interesu politycznego Polski. Bada seai i  Wyszogrodzka i 
zabiegi politTezni-dyplomatyozne po zajęoin Warszawy w miesiącu W rze­
śnio 1704 r. wielkopolskie Leszno w r. 1707. Polityka saska i austrjacka 
po traktacie Altransztadzkim. Bitwa wichowska dnia 18. lutego 1706 r. 
8 tan'sław Leszczyński po Połtawie. Stosunek Brandenburgii do kościoła 
katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 174 . Kamieniec i P o ­
znań po Augustowskiej restauracji Potyczka kargowska i kap. Więzkowski 

Cena 6 marek użyli 3 sir. 60 ct. w. a.
Do nabyoia we wszystkich znaczniejszych księgarniach w kraju i za 

granicą. 3162 4—8
We LWOWIE w ęgarni

G u b r y n o w  z a  i  S c h m i d t a .

I ,S1RIUSZ“ i
1 SKŁAD KAW Y we LWOWIE <
I ul. C horążezyzna 1. 22 na ro i; { 
I ( A r tu r  K ościcki)
. sprzedaje dla teg< *obrą wydktnt 
I kawą tak tanio, albowiem n o«»
|  dza takową bezpośrednio cd nroiit 
[ centów z południo rej Am t y  ki, gdzie 
f la t dziewięć bawił oso ścio za- 
i wiązał stosunki. 8091 8—? .
[ Kosztuje we L w o w i e t 
• 1 k i l o  złr. 1.50, 1.55 i 1.60. 1
| Na prowincji |

ls/4 kilo zł. 7.70, 8, 8.20 franko. ] 
I Co miesiąca ś w i e ż y  transport. <

1 4 T K 9B ro w tr  plw uy Kwas k a r W l o w y ,  gr os z e k  k a r b o l o w y  
w i t r y o l  że laza

dostarczają po cenie fabrycznej w najlepszej jakości

J. Medinger & S5hne Wien.
Natychmiastowe zaopatrzenia się w te artykuły poleca się usiinL. 

pt_ _er~ nintylke oeny wskutek wielkiego 1 oodzien coraz w i ę c e j  
wamagającegoapopytu lą podnoszą, ale tąkżn wkrótce obawiać się należy 
wyczerpania zapasów.

1 MlUPRUIKIj
w słabościach męzkicL jako najsku 
teczniejszy środek poleca a p te k a  pod 

„Z ło tym  Lnem * w e  L w ow ie,
Kaliksta Krzyżanowskiego
Flaszka wstnykiwań 40 et., 

Kapsnlkl 8 0  ct.
vraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. 6—7

do wydzierżawienia.
Z dniem 1. października 1884 bę­

dzie do wydzierżawienia

browar piwny
w Staremsiole, przy stacji kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej.

Konkurenci zechcą oferty swoje 
najpóźniej do dnia 1. września 1884 
nadesłać do biura Zarządu central­
nego dóbr JE. hr. Alfreda Potockie­
go we Lwowie, ulica Kopernika, 1. 13, 
gdzie o '-czegółacn warunki 1 do­
wiedzieć się można. 2 91 1— 8

R
~  Ę K A W I O Z K I ,

■selki, podusi 'I  skó 
rżane, iffta l spo­
dnie Jelonkowe, przy- 
bory do szermierki

i t. d. wyrobu rłasnegc, 
polecają najtaniej

Bracia Langner,
L w ó w ,  ulica H alicka, 1 1 6 .

L. 32391

PKAW DIIW E
PltiUŁKl MORI SON i

Pa ARTHAUD M0ULIN
najlepsze se środków csyszcząoToh 
przeozyszczająoyoh krew we surfel 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, lisza jaą )w yrzu łaoh kórnyol 
i zepsuoin krwi. ' 2721 5 ł

Skład główny w I .ry n p. Arthaiu 
Monlin, aptekarza 30 , nlioa Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłąozny w 
-,pt. p. Krzy*-norskiego obek Brygidek.

Celem wydzierżawienia dochodów mytn.czych przy drogach krajowych na rok 1885, ewentualnie zaś po koniec roku 1887, przepro 
wadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Ter-mina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 8. sierpnia a końcem września b. r.

mytmczycli wystawionych na licytację w roku 1884,

Cena 
wywołania 
złr. w. a.

N a w a  s t a c j iD roga krajow a PowiatZygmunt Wasilkowsk .
Aftńt warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego

Nt-jdawniej, bo o ł lat 12 pracujący w t  m zawodzie w Galioji, 
stal, J Krakowie zamieszkały ful. Szlak 1. 20) ma zaszczyt i  .- 
m ićW Panów  inżynierów, arohitektów, budowniczych i PT. właśoi- 
cieli domów, że z dniem 1. lipoa b. r. urządził we Lwowie 
etaty skład materjału i narzędzi potrzebnych do 
robot asfaltowych i podejmuje się takowych, a mianowioie 
asfaltowania sieni- p twórców, korytarzy, podestów, kuchni, chodni- 
ków-*Hp. po ceu .h jak najprzystępniejszych, ręcząc długoletnią prak­
tyką za szybkie i dokładne wykonanie powierzonyoh mu robót.

Wszelkie zamówienia przyjmuje listownie (w KRAKOWIE nl. 
S z l a k )  i najdalej w ciągu tygodnia po ótrzymanem zamó—ie r ;n, 
może rozpocząć powierzoną mu robotę.

Obecnie przybywszy dla wykonania robót asfaltowych i szkole 
Anny we Lwowie, nleazka w hotelu Kraków d m  i 

o Iziennie od godziny 1. do 4. pó połnduin przyjmuje wSzelzie za- 
irówieni->. 3 '95  1—1

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich kolomoh 
j a  zupełn' ubrania męzkie, wysyła 
,a pobraniem resztka pe zł.

L. Storch w Bernie. 
Resztka, któraby się niepodoba'a, bę­
dzie b e z  przeszkody na pc rrót 
przyjęta. Próbki aańfaesfańiem 1 O ct 

3il 2 10

Przeginia duchowna
Kraków—Chełmek Krakowski Kaszów

Branice
z domkium
z domkiem

BabiceCzyżyny— Cło Chrzanowski Podzagórnie z domkiem
Chełmek
GoryczkowcoWadowickiWaao wice—SuchaBrzoskwinie z Włoch,

najdelikatniejszego gątaułu, 
z drsewa erdzień św*‘ iżc srwape zł 2.9)

M b stukwinii z yspy
Jeńskiej Oorfu . zł. 3 50

za kosz 5-kilowy franco, oelony, i bez
opłaty d opak.wania u
N. ja lvarl w  Trjeśtle

Zacząwszy od końca lipoa tak ie  pię 
kne i śwfeże winogrona a 2 złr

SmoWCb

Pomianowa z domkiem
GnojnikSłotwina—Brzesko -Nowy 

Sącz Brzeski z dom kiemIwkowa

domkiemK nrow
D»pryc me

|  ( |  I  K lh y g ien ie zn  > 
I  l l | |  nieaawodnej 
■  ■  H S n  sknteoznośoi zć
R jL d S ip o b ie g ą j ą e e ,  je  

oh innyoh lekarstw. Znaj duje się we w nystkioh apte- 
'arytu u p. J. Ferrd ap tek a ru , 102, ulioa Biehelieu: wr 
lytanowskiegc [ tok Brygidek], Mikplaaoha i Z. Buc- 
wis c  Trauezynskiego i Bedyi ; w Czemiow“ ob o

2723 ?6—?

Dębica Nadbrzezie Mielecki Rzyszki
z domkiemTarnów -Szczucin RadwanDąbrowski

‘•yne, kt- oczy 1 śaai
teb  ha kuli ziemskiej; w 

[iwowie w antekaeh pp. Ki 
im * , J  ulika.- Krak
Gollehr skiego.

z domkiemStarom ieścin
RzeszowskiRzeszów—Nadbrzezie z domkiemJasionkaNiniejszem )daje się do wiado­

mości, że nowo urządzonj
Zakład hydropatyczny

w  f L r y n f c j  dnia 20. lipca 188" 
otwartym i do publicznego użytku 
oddanym zostanie. 3:94 i - a

C. k. Dyrekcja lasów i domen 
Lwów, dnia 16 lipca 1884.

z domkiemKolbuszowski Sokołów

OlszanyPizemyśl -  Sanok Przemyski Przemyśl
3.400 złr. T 

z domkiem 
z domkiem

Błotnin
Żółkiew- -Mosity — Krysty nopol Sokalski

3 925 złr. | 
z domkiemStaw czany

Gro deckiZimnawoda—Hoszany Porzecze z domkiem
ReoechówBobrecki
8pilczyn z domkiemLwów —Rohatyn

Lwowski Dawidów z dom aiem
4,60F złr. | 

z aomkiemKudobińce
Zborów—Załośce z domkiemMłynówceZłoczowski z domkiemZałośce
Złoczów—Bizezanj Bohntyn i Rozchadów

Tarnopol—Pod wołoczyska 
,t> n—Brzeżany —Tarnopol

Smykowce
Tarnopolski z domkiemZagrobela

Krzywe z domLiem
wce—Suchostaw Skałacki Panasów ka

domkiemO ttyniaTyśmienica—Kołomyja Tłumacki z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

Tyśirrenica
RaszkówSielec—Zaleszczyki Horodenaki Serafińce

7.260 złr. \ 
z domkiemCzortków

Monasterzyska —Czortków D z u ry i____
TŁoszyłowce

z domkiemCzortkowsk'
Bnczacz—Tłuste

_________________________ '   3.604 złr. |
43 j — | Zakluczyń—Niedzica | Nowosądecki S  Gołkowice j 2628 | z domkiem

   . , - _______________________‘ 2.628 zir |
44 | — | Przeworsk—-Kańczuga | Łańoucki ! Przeworsk | 1703 |

Podając powyższo ogłoszenie do publicznej * ladom ci, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 30. września b. r. przyjmować
uędzie także oferty zbiorowe »a całe grupy wy*azou objęte.

Bo ofert tych doiiśczyć należy wa< (n lic ,ajvjne, Które wynosić ma 10°/„ łącżnej kf. jty wyurołania. —, Każda oferta m* być nale­
życie opieczętowaną zawierać oswiad lenie, otei °R znane są wszystkie iraruki_i licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności
uę poddaje. — "Wyjątkowe lqb ątpliwejj treści ^astrze; onia, uwzględnione nip beda. — Na kopercie oferty, wymi’enL nodiyący nazwy tych
tacj i, o których d?5erżawę się unega-

Otwarc o ofert zbiorowych nLowjpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, pofównan.o zaś tychże odbędzie 
sie wnbe'* komisji Wydział ■ ajowy wyznaczonej.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w deDartamencn Iv  Wydziału krajowego mh też w kancelarjach Wy.
działów powiatowyoh.

Z  Rady W y d z ia i łu  i k r a j o w e g c  3 1 0 3

k rólestw a G alicji I Lodom erjl wraz z W iblklem  księstw em  K rtk ąw sk iem .
ii

We LWOWIE, dnia 28. czerwca 1884.
G ro D

W IECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ P RZY UŻYW ANIU

p a r f u m e r i e  O R I Z A
o e  L~. L c u n s n u

Dostewea Rouyj$kiego Ceurtkięgo Dwon

o i *  i z a T l a g t ć
! L«T>*I4 lM O L I« lv a
|®w» I oówioia skórę, spędza i niszczy piegi-

1. 8 A V ° v  O F I I 2 A
tO oM H o. IWrr- ^dniojuam^ui -,la zkórj

• !  O B I Z A - L Y S

m y to r tw  ś« •“ U t .>— »-

«nto n* piłri >
jy Woló

[Do i po. użycia lago frodka 
lala tnaba myc gtowy, ula 
plami bowtam akśry 1 niaj 
wał aakośłłwym *4rowlu,J

We Lwowie w magazynacL-. f i  Mlkoiascl

W ydawcy i właściciele J . D obrzański i K. Groman N aczelny i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarn i ,  Gazety Narodowej


